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Najmilsza dziewczynka na świecie, promienny uśmiech szczęścia 
wspaniały podarunek największego talentu, jedyna nieoceniona 


SHIRLEY TEMPLE 


zyskała sobie miano ulubienicy świata Nr. 1, dzięki filmowi 


„SŁOWICZEK” 


Role główne: RANDOLPH SCOTT, JACK HALEY, GLORIA 
STUART, PHYLLIS BROOKS 


Popoł o godz 3. 


Początek codziennie o g. 5 w święta o g. 3. 


PIOTRKOWSKI 


Adzea Redakcji i Adm. Piotrków Tryb. Słewackiego 18 tel. 10-21. Drukarni 10-65. 
Ža kst tir. 23 — 7 odpowiada Wacław Gąsiorewski, W-wa, Widok 21, druk, „Matador“ 


Min. Beck przemówi w piątek 


odpowiadając na memorandum Hitlera 


Ceny zwykłe. 


W piątek o godz, 11 rano zbiera 
się Sejm. Jesi jus rzeczą cał- 
kowicie pewną, że na posiedzeniu 
tym zabierze głos minister spraw 


leżałoby stworzyć takie warunki, 
by cały świat pracy mógł bezpo 
średnio z ust min, Becka dowie- 


| ca na fabrykach i warsztatach, na 


zagranicznych, płk. Józef Beck,| dzieć się o stanowisku naszego 


odpowiadając na memorandum 
rządu niemieckiego, złożone 28 
ub. mies. 

Przemówienie min. Becka stano 
wić będzie odpowiedź Polski na 
niemieckie roszczenia terytorial- 
me, stanowić będzie odpowiedź 
całego narodu na zakusy Rzeszy | psen 
wobec praw Polski do Gdańska, 

: Deklaracja kierownika zagra- 
nfeznej polityki Polski będzie 
transmitowana przez radio. Ponie 
waż wygłoszona zostanie o godz. 
11 min. 20 rano, kiedy trwa pra- 


Dwie rocznice 
3 Maja 


Polska ma w swej przeszłoś- 
ci -wiele wydarzeń, 
wielkości i chwały. 
wspaniałe zwycięstwa: pod 
Grunwaldem, pod Wiedniem, 
pod Beresteczkiem. Pod Grun- 
"aldem ocaliła Słowiańszczyz- 
nę przed zalewem germańskim 
pod Wiedniem ocaliła Europę 
przed zalewem muzułmańskim, 
a pod Beresteczkiem przed 
-alewem harbarzyństwa, które 
porównać się daje jedynie z 
bolszewickim komunizmem, tak 
że przez Polskę rozbitym w 
wiekopomnej bitwie pod War 
sżawą w r. 1920-tym. 

Jednakże rocznica żadnego. 
- toch wiekopomnych wyda- 
rzeń nie stała się świętem na- 
rodowym polskim. 

Nasuwa się pytanie; dlacze- 
go? 

Przecież pod względem spo- 
łecznym Konstytucja 3 Maja 
czyniła niewiele, dopuszczając 
tylko grupę upośledzonych 
mieszczan do pewnych praw; 
robita co prawda Konstytucja 
vyłom raczej moralny w stosun 
ku do chłopa, dokonała też 
wielkiego przewrotu politycz- 
nego, znosząc zbrojne związki, 
usuwając warcholstwo jedno- 
stek, ustanawiając tron dzie- 
dziczny, wzmacniając władzę 
wykonawczą, ustanawiając sta 
'ą armię. 

Ale tajemnica rocznicy 3 
Maja znajduje się: poza para- 
grafami Konstytucji: w jej 
oddzistywaniu na kraj, na ol. 
brzymim wpływie, jaki wy- 
warta na umysłowość. Polaków, 

Inne wiekopomne wydśrze- 
ue: powstanie ludu śląskiego 
12 na 3 maja 1921 r. do tego 
przekonania dodaje jeszcze in- 
ną naqkę: otolkrwawe i boha- 
terskie boje małego Śląska z 


wielką: Rzeszą Niemiecką udo- bronisz na rzecz pewną, iż w sytuacji o+ 

„wodniły, że prawda, słuszność $- bęcnej wszelka próba rówizji 

i przyrodzone prawa narodowe -SF samego - mapy Beror rozpętałaby wojnę 

musza AREENA. ENA yw siebie atędsy i rlelkimi mocarstwami gu 
N; AR it PA ITEY i SCE . 


rządu wobec Niemiec. Dlatego też 
należałoby umożliwić wszystkim 
słuchanie tego przemówienia 
przez głośniki radiowe w fabry- 
kach, biurach, na ulicach. Winni 
pomyśleć o tym zarówno praco- 
dawcy, fak | sami pracownicy fi- 


Litwinow 


na spotkanie z 


Wędług wiadomości z Mo- 
skwy, komisarz Litwinow, już w 
najbliższych dniach ma udać się 
do Londynu via Szwecja. W Lon 
dynie, jak utrzymują moskiew= 
skie koła polityczne,  5-go lub 
6-g0 maja ma nastąpić spotkanie 
kom. Litwinowa z lordem Hali- 
faxem oraz min. Bonnet, mające 
na celu sfinalizowanie pertrak- 
tacji angielsko - francusko - so- 
wieckich. 

W polskich kołach najlepiej 
poinformowanych ocenia się w 
sposób następujący sytuację dy- 
plomatyczną Rosji Sowieckiej w 
chwili obecnej: 

W związku z prowadzonymi 


rozmowami pomiędzy Anglią i sąsiadem wschodnim bezpośred- | formowania koalicji 
Francją, a Rosją Sowiecką w!nio. Stosunki te od czasu de- | japońskiej. 


Franco nie chce „techników“ 


narzucanych tysiącami z Berlina i Rzymu 


LONDYN. Korespondencja „E- | nii niemieckich i włoskich techni 
vening Standard" donosi z Madry | ków i inżynierów. 


tu, że gen. Franco zwrócił się z 


protestem do Rzymu i Berlina |pod pretekstem budowy dróg oraz 
przeciwko napływowi do Hiszpa* lfabryk, lecz obecność ich wzbu- 


500 Niemców wydalają z Anglii 


zyczni i umysłowi. 

Niemal równocześnie z przemó- 
wieniem zostanie doręczona rzą- 
dowi niemieckiemu w Berlinie pol 
ska odpowiedź na mowę Hitlera 
ina memorandum Rzeszy. Wrę- 
czy ją nie ambasador Lipski, któ- 
ry od 3 dni bawi w Warszawie, 
lecz radca ambasady, p. Lubomir 
ski. 

—i— 
Rząd wniósł do Sejmu projekt 


|ustawy, upoważniający P. Prezy- 


denta do wydawania dekretów. 
(Piszemy otym na str. 2-iej). 
Projekt ten będzie rozpatrzony na 
piątkowym plenarnym posiedze- 
niu Sejmu. Z innych spraw, któ- 
re mają być załatwione, należy 
wymienić projekt zmiany ustawy 
o zaopatrzeniu i o zapewnieniu 
pracy uczestnikom walk o niepo- 
dległość Państwa Polskiego, o 
sądowym postępowaniu egzekucyj 


jedzie do Londynu 


lordem Halifaxem i min. Bonnetem 


polskich kołach politycznych | klaracji Litwinow - Grzybow- 
zwraca się uwagę, że dotyczą |ski układają się dobrze. Stosun 
one bezpośrednich interesów | ki gospodarcze rozwijają się za- 
tych krajów. Przypomina się dawalająco, to też w Polsce nie 
również, że Polska i Rumunia | można obecnie się skarżyć na 
w swoim czasie poczyniły za- |nieprzychylny stosunek Sowie- 
strzeżenia przeciw przemarszo- | tów. 
wi jak i przelotowi wojsk so-| Powracając do rozmów sowiec 
wieckich przez ich terytoria. |ko - angielskich, zdaje się, że 
Też koła dementują jednak ka- |są one bliskie zakończenia. Już 
tegorycznie pogłoski o rzeko - | dziś jednak nie ulega. wątpliwo- 
mym torpedowaniu przez. dyp- | ści, że przyszły układ nie będzie 
lomację polską rozmów angiel obejmował gwarancji angiel- 
sko - sowieckich. Pogłoski te |skich dla Rosjj na. Dalekim 
określa się jako zwykłe insynu- | Wschodzie. Gwarancji tych żą- 
acje. dała Moskwa, która sytuację e- 
Polska, według tych samych | uropejską chciała ze zrozumia- 
Źródeł, reguluje swe stosunki z |łych powodów wykorzystać do 
przeciw- 


skich. W przeciągu ostatnich ty- 
godni miało przybyć do Hiszpanii 
okoła 5.000 techników niemiec- 
kich. 


Technicy przybyli do Hiszpanii 


dza podejrzenia władz i 


za działalność wybitnie podejrzaną 


' LONDYN. „Evening Standard" 
donosi, że ministeretwo spraw we 
wnętrznych w porozumieniu ze 
Scotland Yardem ma wydalić 


wkrótce z Anglii przeszłó 500 0- 
bywateli niemieckich. Jak dotąd 
wydalono 7 osób, a szereg opuści 
Anglię w przeciągu najbliższych 


-2 tygodni. 

Decyzja powyższa powzięta z0- 
stałą po dłuższym śledzeniu po- | 
Aejrzanych cudzoziemców. 


„ Gojnę powszechna Gywołać musi 


każda bróba przeprowadzenia ręwizji granic - 


, SZTOKHOLM. Minister spr. za stronne deklaracje o nieistnieniu 
[rpm ię Ryszard Sandler, | obowiązujących 
w. Helsingborżu, |jwołują poważne obawy o przy: 


przemawiającć: 
„podkreślił, że zniknięcie szeregu 
państw niepódległych 1 jedno- 


Dając na FON. 


sek NAFAL. 


T O RB Fantymolowe g 


ropejskimi, a być może nawet 
wojne powszechna. Nie wiadomo, 
jak dalece małe państwa uniknę- 
łyby wciągnięcia ich do wojny. 


Następnie minister z uznaniem 


traktatów wy- 


|; 


arłóść. Obecna sytuacja wydaje 
się jeszcze bardziej niepewna niż 


w r. ubiegłym. 

` Olbrzymie wysiłki, mówił min, 
Sandler, podjęte przez rozmaite 
grupy mocarstw, wskazują. jako 


mówił o ciągłych wysiłkach pre- 
zydenta Roosevelta na rzecz po- 
koju i podkreślił zdecydowaną i 
jednomyślną wolę naródu szwedz 
kiego obrony niepodległości i ne 
utralności oraz właściwe  zromii: 
mienie swobody przeż robotników 
szwedzkich. 


w NZ naa 


nym, o wykonywaniu pracy na ra 
chunek grzywny i o pokrywaniu 
kosztów leczenia w szpitalach pu- 
blicznych. 


Prasa litewska 
0 wizy:ie 
gen. Rasztikisa 


KOWNO. Tutejsze dzienniki po 
święcają wiele miejsca wizycie - 
gen. Rasztikisa w Polsce, podkre 
ślając jej znaczenie jak rów- 
nież fakt, że naczelnego wodza 
armii litewskiej przyjmie , prezy- 
dent R. P. Ignacy Miścicki, 


Lotnik francuski 
odnaleziony 


PARYŻ. Zaginiony lotnik dtu- 
godystansowy Denis, który wy- 
startował celem pobicia szybkoś- 
ci lotu na trasie Paryż — Indo- 
chiny odnaleziony został o 100 
km. na zachód od Kalkuty. 

Lotnik francuski musiał przy- 
musowo lądować. Na razie brak 
dalszych wiadomości co do przy- 
czyny przerwania lotu. 


Harcerska szt:feta 
lotnicza z adresem dla 


Pana Prezydenta ' 


W dniu 5 Maja od godz, 15 
min. 30 do lI4rej przewidziane 
est lądowanie na lotnisku Mor 
ea w Warszawie samo 
lotów, biorących udział w har: 
cerskiej sztafecie lotniczej. Sa” 
moloty przywożą adresy  hoł* 
downicze od harcerzy z całej 
Polski dla Pana Prezydenta R. 
P. W ramach sztafety znajdują 
się również zawody o nagrodę 
P.U.W.F. i P.W- oraz Głównej 
Kwatery Harcerzy. 

Godziny. popołudniowe Wye 
znaczono. na start samolotów . 
|do Społ, udział w zawodach 

o Spały, oraz uroczyste wręcze 
|do adresów hołdowniczych Pá 
nu Prezydentowi R. P, 


Otwarcie pawilonu 
polskiego na wystawie 


w N. Jorku 
NOWY JORK. Oficjalne 
otwarcie pawilonu polskiego 


na wystawie nowojorskiej, wy” 
znaczono na środę dzień Święr 
ta Narodowego 3 Maja, 


Czy TE" 
„subskrybowałeś 


Pożyczke Lotniczą 
Termin mija 5 b.m; 


z Skład Apłaczny PAWŁA PODGÓRSKIEGO 
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Z 


ly duch Julii Rucharskiej 


Słowa potępienia obrońcy dla męża oskarżonej 


W mzupełnieniu wczorajszego 
sprawozdania sądowego podajemy 
poniżej obszerne streszczenie prze 
mówienia drugiego obrońcy: 


Drugi z obrońców mecenas 
Jan Nowodworski w świetnym, 
iskrzącym się dowcipem i iros 
nią przemówieniu, zajął się głów 
nymi postaciami procesu. 

Nie moim zadaniem ani powo» 
łaniem jest wskazać, kto jest wi 
nien. Moim zadaniem jest po: 
wiedzieć, że Julia Kucharska nie 
jest winna tej zbrodni. 

Mec. Nowodworski zaczyna 
swój przegląd od naszkicowania 
osoby zmarłego Gierszewskiego, 
który miał obok zalet tę okrope 
ną wadę, że szukał radości į u: 
pojenia życią tam, gdzie można 
było znaleźć li tylko chwilowe 
zaspokojenie, a na dnie piołun 
i truciznę. 

Wiele cierpkich uwag rzuca o» 
Krońca w stronę Stanisławy Gier 
szewskiej, matki Kucharskiej i 
zmarłego, Gierszewska już z 
cmentarza wyszła ze swą synos 
wą i jej narzeczonym „pod res 
kę” Dosadnie charakteryzuje 
Gierszewską fakt, iż przez cały 
czas przebywania córki w wię: 
por ani zainteresowała się jei 
osem. 

—A teraz — mówi adw. Nos 
* wodworski — przechodzę do in: 

s figury dramatu. Karolina 

go Charlotta  Gierszewska! 
Osoba, która jak osika na wie» 
trze jest niestała w swych uczue 
ciach. 

Znamy jej Koleje losu. 
narzeczoną Pieńkowskiego. Nie 
spodzianie Pieńkowski pozos 
stawia ją „bez środków do ży» 
ga i pozostawia pod opieką ko 
egi Gierszewskiego, Wiemy, co 
dalej. Ta opieka zamienia się na 
narzeczeństwo, narzeczeństwo na 
małżeństwo, a małżeństwo znos 
wu na narzeczeństwo,, ale z 
obcym mężczyzną. 

Uboczne znaczenie — ciągnie 
obrońca — ma tu w tej sprawie 
panna Barbara Jackowska, ses 
kretarka Kucharskiego, a w 
rzeczywistości „narzeczoną mece 
nasa', jak tu skromnie się przed 
stawiła. To już druga „narzeczo» 
na”, I powiedzieć trzeba, że tu 
w toku procesu splugawiono i 
opluto wyrażenie „narzeczony”, 
wnarzeczona”. 

Po poświęceniu Jackowskiej 
kilku bardzo ostrych słów obroń 
Ga przechodzi do sylwetek oskar 
Żonych małżonków Kucharskich. 

— Z przykrością muszę powie 
| zę o to musi być bolesne 
dla mnie, gdyż Kucharski nale: 
Żał do teśo, co i ja stanu adwo* 
kackiego, że pan ten nie umiał 
szanować godności swego za* 
wodu. Rozpalonym żelazem 

eba wypalać takie rany, jak 
obecnocność Kucharskiego w ad! 
wokaturze. Słusznie nazwano 
afo pana „złym duchem swojej 


Jest 


ny. 1 

oczek oskarżonej jest 
fo, że zamieniła nazwisko Giers 
szewska na Kucharska. 

Po bardzo mocnym scharakte» 
ryzowaniu Kucharskiego obroń 
ca przechodzi do osoby oskarżo 
naj, Obrońca wskazuje, iż dużą 
rolę w życiu Kucharskiej odśry* 
wa jej fantazja. Fantazją jest 
opowieść o dziecku, które miało 
dwa i pół roku į umarło. Fans 
tazją jest miłość do psa, który 
bawił się z jej dzieckiem. 


Kucharska słucha słów, po» 
święconych jej osobie, 


czach lśnią łzy, 


A tymczasem adw, Nowodwor 
h Z niezwy»|ski po omówieniu jeszcze kilkuļi jest sprawa o złotówkę. 
kłym u niej wzruszeniem: w os| momentów 


przechodzi do pos 
wództwa cywilnego. 


Przy zaparciu, zaburzeniach trawienia i otyłości — Minerogon F.F. 


Apteka Mazowiecka, Warszawa, Mazowieka 10.| 


— Jest sprawa o zbrodnię, ale 


O złotówkę, jako symbol strat 
moralnych, 

Czy Gierszewska, która jest 
tylko formalną wdową, może 
kandydować do praw niepocie: 
szonej wdowy? Czy ta, co nie 


Najwymowniejsza odpowiedź na pytanie: 


uczego Pi 


Przed kilku dniami w jednej z | jenie, 


wytwornych kawiarni zachodnie- 
go Berlina kilku Niemców zagad- 
nęło będącego w przejździę Po- 
laka, zadając modne w owe dni 
pytanie: — Czy Polska czuje się 
zagrożona (bedroht)? 

— Nie! — padła zdecydowana 
odpowiedź — ...nie, mamy 
dobrą armię, byśmy się obawiali 
jakichkolwiek pozróżek (Drohun- 
gen), 

Skonsternowany Niemiec 
chciał coś odpowiedzieć i spytał: 
— A czemu Polska się zbroi? 

— Aby nikomu nie przyszło 
do głowy wygłaszać gróźb pod na 
szym adresem. 

Te krótkie odpowiedzi najlepiej 
charakteryzują stanowisko społe- 
czeństwa polskiego w obecnej 
chwili dziejowej. Stanowisko to 
uwydatnia się w całej pełni w 
dniach subskrypcji Pożyczki O- 
brony Przeciwlotniczej. Wszyscy: 
od najuboższych do najbogat- 
szych idą do kas i znoszą pienią- 
dze, wiedząc, że idzie to na uzbro- 


Złośliwa szykana 


zbyt |ziemi i naszych praw. 


Choć w tej chwili nie odczu- 
wamy bezpośredniego naporu i 
niebezpieczeństwa, każdy wie, że 
tylko wtedy w dalszym ciągu nic 
nam grozić nie będzie, gdy zwar 
ci, mocni i doskonale uzbrojeni 
stać będziemy na straży naszej 
Czynimy 
to wprawdzie od wielu iat, obet- 
na jednak sytuacja zn:usza nas 
do czujności i wysiłków. 

Pozycja nasza w buropie jest 
mocna dzięki nasze: sile i goto- 
wości, popartymi przez umowy i 
sojusze. Nie ma nikogo w całej 
Polsce, który by nie rozumiał dob 
rze tej prawdy, że stanowiska 
polityczne, które posiadamy, opar 
te jest — zwłaszcza dziś — na 
naszej armii i postawie bojowej 
całego narodu. To, że jesteśmy 
dziś czynnikiem, z którym się 
mocno liczą i przyjaciele i wrogo 
wie, jest wynikiem naszych tru- 
dów i pracy nad utworzeniem no- 
woczesnej siły zbrojnej. 


iska się zbroi? 


wyłośoech na zakup Pożyczki 
Obrony Przeciwlotniczej. 

Okres subskrypcji jeszcze 
trwa. Każdy może jeszcze spełnić 
swój obowiązek obywatelski. Każ 
dy nabywający obligacje pożycz- 
ki, posiada w dalszym ciągu ka - 
pitał, ulokowany w dobrze pro - 
centujacych papierach. Dlatego 
też należy podpisywać . pożyczkę 
nie tylko za oszczędzone na do- 
chodzie pieniadze: również i .na- 
ruszenie kapitału jest tu bardzo 
Wgłesn=n ograniczone jedynie 
możliwościami technicznymi. 


Podpisanie pożyczki jest aktem | 


mądrego i przewidującego patrio 
tyzmn. tår w silnym, dobrze uz 
broionym państwie widzi skutecz 
ną osłonę pokojowej pracy, bez- 
pierzeństwa i dobrobytu wszyst- 
kich obywateli. Siła odstrasza 
napastników. Siła pozwala odep - 
rzeć wroga. Siła jest ochroną po- 
tegi państwa, bytu f mienia każ 
dego obywatela. o 
Twórzmy siłę i podpisujmy po- 


Nikt dziś nie żałuje pieniędzy, życzkę! 


"uładz niemieckich 


wobec 600 polskich robotników jadących do Francii 


W dniu 2 maja miał odjechać 
z Mysłowic na Śląsku pociąg, 
wiozący robotników polskich, 
którzy jechali do Francji na ro- 
boty. Pomiędzy nimi znajdowało 
się wiele kobiet i dzieci. 

Wyjazd ten w zupełnie nieo- 


Atmosfera, panująca w chwili 
obecnej na terenie Węgier, na - 
cechowana jest dużą niepewnoś- 
cią i wahaniem. Wyniki rozmów, 
jakie przeprowadził hr. Teleky i 
Osaky z przedstawicielami dy - 
plomatycznymi Rzeszy i Italii, 
wykazały jaskrawo, iż współpraca 
z państwami osi nie będzie dla 
Węgier zbyt łatwa. 

Wysiłki dyplomacji włoskiej, 
która wykazała sporo zrozumie - 
nia dla interesów węgierskich w 
Słowacji i w basenie naddunaj - 
skim rozbiły się jednak o opór 
Rzeszy. 

Niemcy nie chcą w żadnym wy 
padku, by Węgry, wzmocniwszy 
swe podstawy bytu państwowego 
prowadziły samodzielną politykę. 

Rozmowy hr. Teleky'ego w Ber 
linie zakończyły się wysunię- 


ciem przez Rzeszę nowych żądań 
pod adresem rządu węgierskiego 
w sprawie autonomii Rusi Podkar 
packiej, a także „uzgodnienia“ po 
lityki zagranicznej 


w sprawach 


z ` u 4 a ~ 
Gruźlica płuć jest nieubłaganą ! eorocznie, nie 


robiąc różnicy dla płci, wieku i stanu, kosi milion 
ludzi. — PRZY ZWALCZANIU CHORÓB PŁUCNYCH 
Raipe uporczywego, męczącego kaszlu, pida 
„p. stosują Ẹ s 9” GĄSEG 
pp. lekarze „Balsam Trikolan KIEGO, 
który ułatwia wydzielanie się plwociny wzmacnia organizm 1 samopoczu' 
cis chorego oraz powiększa wagę ciała I nsawa kaszel. Sprzedają apteki 


z 


EP AAY TEE ZOT REZ OE ZY ZE ETZ E IGE 


konsulat niemiecki w Katowi- 
cach, który odmówił dania wiz 
robotnikom na przejazd przez te 
rytorium Rzeszy. 

Wskutek tego robotnicy w li- 


Zarządzenie: władz niemiec- 
kich traktować należy wyłącznie 
jako złośliwą szykanę. Nadmie- 
nić tu jeszcze trzeba, że pociągi 
z żywnością jak np. jaja, beko- 


czbie około 600 osób zmuszeni | ny it.p. idą do Rzeszy z Polski zu 
będą odbyć długą podróż przez , pełnie bez orzeszkód, 
czekiwany sposób uniemożliwił | Gdynię. i 


Opinia Wegier przeciw Kiemcom 


Węgrzy nie chcą być stawką w niemieckiej. grze 


gospodarczych. Rzecz prosta, żą-| tym świetle działalność 


dania te wysunięto w imię wza- 
jemnej przyjaźni”. Nie trzeba chy 
ba zaznaczać, iż spełnienie tych 
postulatów niemieckich przez 
Węgry stawia pod znakiem za- 
pytanie niezawisłość państwa wę- 
gierskiego. 

Niezmiernie charakterystyczną 
jest opinia publiczna na  Węg- 
rzech, która prawie jednogłośnie 
wyraża wątpliwość, czy w: tych 
warunkach współpracy z Rzeszą 
może przynieść jakąkolwiek ko - 
rzyść Węgrom. 

Z terenów Słowacji dochodzą 
także niezbyt pocieszające wieś- 
ci. Jak się okazuje, miarodajne 
czynniki słowackie, kierowane z 
Wiednia przez Seyss - Inquarta, 
wykazują coraz większą dążność 
do zniszczenia całkowitego egzy- 
stencji ludności węgierskiej. 

Nie ma więc w tym nic dziw- 
nego, że opinia węgierska wy - 
kazuje w stosunku do Rzeszy cö- 
raz większe rozczarowanie. Niko- 
mu na Wegrzech nie jest 
iż te same czynniki 


Słowa- 
ków wygląda na działalność spe- 
cjalnych agentów, działających 
pod szyldem słowackim. 

Węgrzy, znalazłszy się w tej 
sytuacji, coraz bardziej zwracają 
się w kierunku Polski,  Zazna- 
czyć tu należy, iż mocne i zdecy- 
dowane stanowisko Polski wywo- 
łało na Węgrzech zrozumiały od- 
dźwięk i powszechny szacunek. 
Opinia węgierska twierdzi pra - 
wie jednogłośnie, że zacieśnienie 
więzów ścisłej przyjaźni z Pol - 
ską staje się coraz bardziej ko- 
nieczne. 

Niemcy orientują się doskona 
le w tym stanie rzeczy. Na tere- 
nie całych Węgier prowadzona 
jest wytężona propaganda, ma- 
jąca na celu odsunięcie Węgier 
od Polski. Propaganda ta prowa 
dzona jest z całą zaciekłością. 

Streszczając i reasumując o- 
becnie panujący na terenie Wę- 
gier stan rzeczy, stwierdzić nale 
ży, iż opinia publiczna wypowia 
da się prawie bez wyjątku prze- 


tajne, | ciwko Niemcom. Sądzić należy, 
słowackie, | iż w najbliższym czasie opinię tę 


które gnębią na terenie Słowacji podzielą również czynniki ofi- 
mniejszość węgierską, zupełnie |cjalne, które w tej chwili nie 
biernie spoglądają na rabowanie |wykazują w tej sprawie zdecy- 
przez Niemców kraju, pozbawia- |dowania. Żywiołowy prąd spo- 
jących Słowację nie tylko zapa- |łeczeństwa węgierskiego, prące- 
sów żywności, ale także sprzętu |go do ścisłej współpracy z Pol- 
fabrycznego, drzewa i t- p. W 'ską nie może pozostać bez echa, 


umiała uszanować symbolu p 
świętości małżeństwa, ma pra 
wo do symbolicznego odszkodows 
wania. | 


Ostatni ustęp, wygłoszony; 
mocnym głosem, rozległ się głos 
śnym echem po sali. Adw; Nos 
wodworski, wskazując na Kuk 
charską, mówi: ! 

— Nie ciąży na niej Krew, 
przelana, Ona nie jest winna 
śmiedci brata. Zbigniew Giers 
szewski życia przez nią nie stra 
cił i jego cień po głowę tej kos 
biety nie sięga. 

Kucharska  pirzesiedziała 7 
miesięcy w więzieniu, Ale to nig 
w porównaniu z tymi 3 tygodnia 
mi procesu. Gdy nawet wyjdzię 
wolna i zapomni o więzieniu, ta 
tych 3 tygodni nie zapomni 
nigdy, o tych strasznych chwis 
lach zapomnieć nie można. 

Ostatni z obrońców adw. Was) 
serberger w trzygodzinnym przę 
mówieniu poddał drobiazgowej 
krytyce zebrane przeciwko niej. 
dowody. Kucharska jest w sieci 
dowodów utkanych z pajęczych| 
nici i nie trzeba wcale broni cięż 
kiego kalibru, aby tę sieć rozera 
wać, i 

W  gstatnim ustępie swej| 
świetnej mowy adw.W asserbeq. 
ger przestrzega przed możliwo« 
ścią popełnienia omyłki sądo* 
wej. > 

— Pan prokurator proponuje, 
aby głowa Kucharskiej zawisła 
na szafocie. Nie wolno zapomia 
nać, jak kruche, jak słabe są po 
szlaki przeciwko  Kucharskiej: 
Pomyłka sądowa stanowiłaby, 
niczym niezawinione męczeńst« 
wo jednostki, | 

Jestem spokojny, że Wy, Pa 
nowie Sędziowie, w sali narac 
zdobędziecie się na męską de4 
cyzję. i 

Proszę o uniewinnienie Kw 
charskiej. A gh 

Po krótkiej replice prokuras 
tora, rzecznika powództwa i ow. 
brony Sąd udzielił ostatniego 
słowa oskarżonym. 

Oskarżony Kucharski tłuma4 
czy, że nie było trwonienia ma4 
jatku, a w swojej własnej spra” 
wie oświadcza, że do złożenia 
fałszywych zeznań przyczynił 
się nieszczęśliwy zbieg okoliczź 
ności. 

Przewodniczący zwraca się 
do oskarżonej Kucharskiej. 

Kucharska, na którą przemós 
wienie obrońców bardzo podzią 
łało, i po której widać niesłyą 
chane już zmęczenie, wstaje i d 
chym głosem mówi: 

— Ja, Wysoki Sądzie, jesteną 
niewinna. Nie zabiłam mego 
brata. 

Rozprawa skończona. Prezeg 
Przybyłowski komunikuje, że 
wyrok ogłoszony zostanie w 
piątek o godzinie 1 po połud< 


niu 

Publiczność, żywo komentu4 
jąc silne wrażenie, jakich ten wyj 
jatkowy proces dostarczył, ©0+ 
puszcza: pogrążony w ciemnoś4 
ci gmach AC: mając na uss 
tach pytanie: jaki będzie wys 
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Każdy obywatel żołnierzem — każdy żołnierz obywatelesrm 


Niespotykany entuzjazm ulicy 


towarzyszył defilującym w dniu Święta Narodowego oddziałom 


Ranek majowego święta wstał 
w Warszawie  rozsłoneczniony. 
Domy wkolone zieleniącymi się 
w wiosennej szacie drzewami 
tong w powodzi sztandarów na- 
rodowych, okna sklepów i balko 
ny domów prywatnych przybra- 


Dz wne zwyczaje 


— Dziwne tu u was w Warsza- 
wie panują zwyczaje — powie- 
dział mi obywatel Łomży, pan 
Ciapiutkiewicz, który na parę 
dni przyjechał z żoną do Warsza 


wy. 

Zajechał na chybił trafił do 
jakiegoś małego, podejrzanego 

teliku i nazajutrz opawiadał 
mi zgorszony;, 

— Co tu się u was dzieje, pa- 
nie szanowny? Całą noc spać nie 
mogłem! Przychodzą w nocy lu- 
dzie do hotelu, biorą pokój i 
„wyobraź pan sobie, wcale nie 
śpią! 

— Z jednej strony przez ścia- 
nę słyszałem, jak meble skrzy- 
piały i z drugiej to samo. Gada- 
ją, hałasują i wychodzą. A po- 
tem inni przychodzą! 

Nie rozumiem, panie szanow- 
ny, po co oni pokoje w hotelu, 
biorą, kiedy im się wcale spać 
nie chce! : a 

Ale najbardziej, proszę pana, 
to mnie portier zadziwił. 

Zajeżdżam do tego hotelu z 
moją Agnieszką, wpisuję do ksią 
żki meldunkowej, że przyjechał 
Ciapiutkiewicz z Łomży, z mał- 
żonką, a portier czyta, uśmięcha 
się, mruga do mnie i bierze mnie 
na bok. 

— Panie szanowny! — mówi 
= Mnie się „ta pańska żona“ 
nie podoba! Żle jej z oczu pa- 
trzy! Jeżeli pan ma przy sobie 
pieniądze, albo kosztowności, to 
niech pan lepiej zostawi u mnie 
na przechowanie. 

— Czy pan zwariował?! — o- 
burzyłem się — Jak pan śmie 
tak mówić? 

- A on wzruszył ramionami i po 
wiada: 


a: 

— Nie chce pan, to nie! Ale mo 
im obowiązkiem jest ostrzec. U 
nas zawsze, kiedy panowie przy- 
thodzą... (i znów drań do mnie 
mruga) z „żonami“, to pieniądze 
stawiają u mnie. 

I rzeczywiście, wyobraż pan 
robie, nadeszła jakaś para. On 
starszy już facet, ona młodsza. 
Poprosił o pokój i widziałem na 
własne oczy, że portfel dał por- 
tierowi na przechowanie. 

Aż mnie zatkało ze zdziwie- 
nia. Co ten facet sobie myśli?... 
Boi się, że mu żona pieniądze u- 
kradnie? 

Nie mogłem wytrzymać, żeby 
się nie spytać, 

Więc przeprosił«m jegomościa 
na chwileczkę i mówię: 

— Przepraszam bardzo, czy 
pan szanowny z żoną przyje- 
chał? 

Facet się zarumienił, nie wiem 
dlaczego i powiada, że tak. Z 
żo 


ną. 

— Więc dlaczego — pytam — 
pan szanowny pieniądze daje 
portierowi na przechowanie? 

A on przełknął ślinę i mi wy- 


— Bo widzi pan... ja dopiero z 
żoną spędzam pierwszą noc po- 
ślubną... Więc jeszcze nie bardzo 
mogę jej ufać. 

Napoleon Sadek 


ne emblematami 
portretami najwyższych dostoj- 


ników obok twórców wiekopom- 


nego dzieła Konstytucji, 


Ulice stołecznego miasta za - 
pełnione tłumami, rozbrzmiewają 
dźwiękami licznych orkiestr, ja- 


kie.za chwilę uczestniczyć mają 


państwowymi, 


| Nagle wszystkie ręce podnoszą 
„się do daszków czapek. Przyje” 
chał gen. Kasprzycki, który odbie 
szałką Śmigłego s Rydza. 
Defilada rozpoczyna się za ore 
(kiestrą, która zachodzi przed try 
bunę grając skocznego marsza, ko 


w defiladzie, bądź w szpalerach |łysze się las baśnetów. To Szkos 
wyciągniętych wzdłuż ulic, któ- iły Podchorążych. Idzie więc pier 


rymi kroczyć będą oddziały. 
Setki 


wsza sanitarka, za nią inżynie« 


wyległy z puszkami na, miasto, |błękitnę mundury lotnicze, 


aby zbierać dary na Polską Ma- 
mierz Szkolną, na oświatę 
polskiego ludu kregowego, 


IDZIE KAWALERIA. 
Defilada pieszych oddziałów 
wojskowych zakończona. Przed 


ra defiladę w zastępstwie Mar trybuny zajeżdża orkiestra pułku 


szwoleżerów. Grzmią trąby skocz 
ną melodią marsza  kawaleryj: 
skiego. 

Tuż za nimi widać pierwsze 
szeregi konnych, Idą szwoleże» 
rowie, oddziały zwinnych tacza: 
nek z karabinami maszynowymi, 


kwestarek i kwestarzy |ria, w końcu ukazują się szaro» |działka przeciwczołśowe, konna 


łączność, Wysoko sterczą nad 


Przez tłum przebiega jak gdy |biedkami smukłe maszty radios 


dla |by iskra elektryczna. Grzmot o: 
dla |klasków wita 


najukochańszych, 


polskich dzieci rozrzuconych na podniebnych rycerzy. 


rubieżach Rzeczypospolitej i na- 
uki polskiej pragnących. 

Uroczystości oficjalne rozpo- 
częły się o godzinie 10 rano uro- 
czystą Mszą św. odprawioną 
kościele katedralnym. Pana Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
reprezentował na tym nabożeń - 
stwie p. premier gen. Sławoj - 
Składkowski, zaś pana Marszałka 
Śmigłego -= Rydza p. min. gen. 
Kasprzycki. 

Gdy nabożeństwo w katedrze 
dobiega końca, na trasie defilady 
zbierają się nieprzebrane tłumy, 
które śpieszą nie tylko _podzi- 
wiać potęgę naszej armii narodo- 
wej ale jednocześnie manifesto- 
wać swoją własną gotowość ob- 
ronną, swoją własną chęć służe- 
nia czynnie Rzeczypospolitej. 

Oczekując na pierwsze oddzia- 
ły ulica warszawska nie próżnuje. 
Począwszy od Belwederu a skoń- 
czywszy na placu Zamkowym jak 
potężny grzmot płyną okrzyki. ną 
cześć Rzeczypospolitej, na cześć 
armii narodowej, na cześć Na - 
czelnego Wodza, przeciwko ob- 
cym zakusom na całość naszych 
ziem, na nasze najświętsze prawa 
uświęcone wiekami triumfu my- 
śli polskiej 1 polskiego oręża. 


SZEREGI PIECHOTY. 
Orkiestra zmienia się. Idzie 
piechota. Maszeruje więc pułk 


|; eied Warszaws . Strzelcy Ka 


Akademic« 


iuowscy, pu!k Legii 


(kiej. Za kompaniami strzeleckimi 
„terkoczą po asfalcie biedki karas 


binów maszynowych. Obsługi, w 
idealnie wyrównanych szóstkach, 
wybijają okutymi żelazem buta: 
mi twardy rytm paradnego mar: 


sza. 

Szeregi za szeregami przesuwa» 
ją się w takt dźwięków orkiestry | 
przed trybunami. „Królowa bros 
ni” prezentuje się znakomicie, 
wzbudzając podziw attaches woj 
skowych oraz szczery  poklask 
tłumów. 

Z równym entuzjazmem witają 
tłumy plutony artylerii lekkiej 
wchodzące w skła 
piechoty. 


talion Stołeczny. Taki krok, rów» 
nanie'i postawę widuje się tylko 
w czasie defilady Szkoły Pods 
chorążych P'echoty z Ostrów Kc» 
marowa- 
DACH STALOWYCH 
| SKRZYDEŁ. 
. Od strony Belwederu, skąd 


o 
Im bliżej godziny jedenastej, |suwają się maszerujące oddziały, 


o której rozpocząć się ma defila- 


spada nagle na tłum warkot dzie 


da, tym bardziej te tłumy rosną, |siątków silników, bej ią głos 


tym silniej krzepnie i potężnie- | wy unoszą się w górę. 
je entuzjazm bojowy warszaw- | necznion 1 t 
Mający się zacząć |moloty. Lecą w idealnie wyrów» 


skiej ulicy. 


a wysło: 
błękicie nieba — sa: 


za chwilę przegląd sił zbrojnych |nanych szykach, eskadrami. 


urasta- w obliczu dzisiejszego 
święta do rozmiarów symbolicz- 


nych. Wiadomo doskonale, że de-|cą nie bardzo 
filada nie będzie wielka, że od-|w ciasnym szyku 


Pierwsze nadlatują zwinne i 
szybkie płatowce myśliwskie. Le: 
soko. Nad nimi, 
trójkowym, 


będzie się bez osobistego udziału | grzmią potężną piersią stalowych 
Naczelnego Wodza, że stanowić | serc » silników groźne bombowce, 


będzie zwykły świąteczny 


prze- | chluba naszego lotnictwa — „Ło» 


gląd wszystkich rodzajów broni, | sie". 


ale ulicy warszawskiej wystar- 


Prowadzący płatowce piloci 


cza to najzupełniej do nastroje- |nie mogą słyszeć burzy oklasków, 


nia się na nutę prawdziwie bojo- |którą witają ich tłumy. 


Nie sły: 


wą, do wykazania najgorętszej |szą, bo słyszeć nie mogą. Ale z 
chęci pochwycenia śladami masze |całą pewnością domyślają się, że 


rujących żołnierzy za broń, aby, tłum ich nie skąpi, im, umiłowaw. 


w razie potrzeby oddać za ojczyz |nym, niestrudzonym strażnikom 


nę życie. 

Defilada rozpoczyna się za 
chwilę. Przenosimy się na plac 
Wolności, skąd odbierze ją min. 
Kasprzycki. : 


abc ASA 

Trybuny, przed którymi usta» 
wiono podium ‚z którego odee 
brać ma defiladę p. min. Spraw 
Wojsk. gen. Kasprzycki, zale” 
gają liczne rzesze. Schodzi się 
powoli generalicja, podjeżdżają 
samochody, wiozące przedsta» 
wicieli dyplomatycznych oraz 
attaches wojskowych. Ustawia 
ją Fo. > zę. : przed ras: 
w długim, błyszczą mas 
czeniami i ikae a mundu- 
rami, rzędzie. 
CHARAKTERYSTYCZNE 

GRUPKI. 

Pomiędzy attaches tworzą się 
małe grupki. Niemcy rozmawia« 
ją z Węgrami į Włochami, Frans 
cuzi z Anglikami į Polakami. W 
ostatniej grupce widzimy 
stawiriela armii sowieckiej, 


przed» | 


polskiego nieba. 


OBROŃCY STOLICY: 

Teraz maszerują oddziały War 
szawskiej Brygady Obrony Naro 
dowej. Widzowie witają ich nie» 
mniej entuzjastycznie. To obroń: 
cy stolicy, dzieci Warszawy. 

Za nimi posuwa się zwartą ko 
lumną Legia Akademicka. Błysz: 
czą na naramiennikach srebrne 
naszywki. Prawie sami podchorą 
żowie rezerwy. Kwiat Armii. 

A nad słowami ich przelatuje 
eskadra samolotów towarzvsząe 
cych, w równym szyku tróiko= 
wym. 


czy 
subskrybtwałeś 


Pożyczke Lotniczą 
Termin mija 5 b.m. 


stacji polowych. 

dnią pa jezdni koła artylerii 
ciężkiej. Rosłe konie bez trudu 
ciąśną wielkie cielska dział. 

raz za nimi nadciąga przed 
trybuny artylerią konna. Defila: 
da broni konnych zakończona. 
GROŻNE MACHINY WO: 

JENNE. 

Następuje mała przerwa, Jest 
ona konieczna, by dać wolną dro 
śę po przemarszu oddziałów woj+ 
skowych zmotoryzowanych, 

Od strony Belwederu nadjeż» 
dża mały „Łazik” wojskowy. Ja: 
dący nim pułkownik wysiada 
przed trybuną p. min. Spraw 
Wojskowych gen. Kasprzyckie: 
go i melduje mu rozpoczęcie de- 


t |filady wojsk zmotoryzowanych 


Przesuwają się działa artylerii 
przeciwlotniczej, samochody i 
ciągniki ze sprzętem į amunicją. 
Tłumy oklaskują entuzjastycznie 


oddział pda |poszczególne plutony rozmaite« 


Defiladę piechoty zamyka Ba» wych 


go kalibru dział przeciwsamoloto 


Poprzedzane przez „Łaziki” i 
motocykle nadjeżdżają czołgi. 
Z nawpółotwartych  wieżycz 
kolosów sterczą wysmukłe lufy 
działek į karabinów  maszyno« 
wych. Posuwają się długim sze» 
regiem, grzmiąc peiną mocą sil- 
ników. . 

Siwa mgiełka spalin, wydoby» 
wających się z dziesiątków silni» 


mi się machinami. Gąsienice 
śniotą asfalt uliczny, znacząc na 
nim białawe ślady. 

Tium milczy, po tym nagle roz 
legają się huragany braw į skrzy» 
ków. Nie milkną one długo jesze 
czę, chociaż osłatare machiny 
przeszły już przed trybunami. 
KOLUMNY ORGANIZACJI 

I ODDZIAŁÓW P. W. 

Defilada oddziałów wojsko» 
wych zakończona. Schodzi crkies 
sira, ukazują się pierwsze szeres 
gi organizacji wojskowych. Na 
cze ich posuwają się delegacje 
kombatanckie ze sztandarami, 
dalej kroczą granatowe kompa* 
nie kolejarzy, tramwajarzy, res 
zerwistów, pocztowcow P."ST»y 
Nie różnią się one prawie wcale 
postawą od oddziałów wojsko» 


ch: 
Po przemarszu junaków, wito« 
nych przez tłum żywiołowymi o* 
wacjami, nadchodzą kompanie 
Związku S*rzeleckieto, PW szkol 
nego, za nimi x1$ spadochronia« 
rze LOPPu. Idą on; w pełnym 
ryusztunku. zę  spadochronami 
na plecach i karabinami. To de’ 
sant powietrzny, groźny oddział 
nocia wojny dla nieprzyja* 
ciela, 

ORLĘTA I HARCERZE, 

Wydłużają się coraz bardziej 
kolumny. Idą orlęta strzeleckie, 
harcerze, strzelczynie, patrole 
żeńskie sanitarne. PW szkół żeń 
skich. Barwny oddział konnych 


Krakusów zamyka dhugi wąż 
defilującej kolumny. Defilada 
skończona. 


s 5 8 
Entuzjazm ulicy warszawskiej 
osiągnął w czasie wczorajszej 
defilady rozmiary dotychczas 
niespotykane. Zebrany na trasie 
tłum jak łatwopalny 


materiał 


oczekiwał tylko na iskry =- okrzya 
ki, które zamieniały go w pło al 
mień porywu. Okrzykom „Niech 
żyje polski Gdańsk!” „Niech żyja 
polski Bałtyk!", „Cześć sprzy « 
mierzonym armiom Francji i Ax 
glii!*, „Poskromić zaborcze in 
stynkty wroga” i t. d. nie była 
końca. Im bardziej bojowe hasło 
padało w tłum, tym goręcej ja 
podchwytywano. | 

Stolica, która' zawsze dotych « 
czas dawała przykład męstwa, 
bohaterstwa i poświęcenia i tym 
razem skorzystała z krótkiego, ba 
zaledwie półtorej godziny trwa- 
jącego przemarszu oddziałów 
wojskowych, aby zamanifestować 
swoje niezłomne uczucia służenia 
Ojczyźnie w każdej chwili, w 
każdej formie į w każdej potrze- 
bie. Zwarta, silna, gotowa, wy» 
ciągnęła się kilkukilometrowym 
szpalerem wzdłuż trasy defilady 
i zawołała zgodnym potężnym gło 
sem; „Wodzu, prowadź do rwy- 
cięstwa!' 


Francuzi 0 mowie 


« Hitlera i o Polsce 


Korespondent „Gazety Pol- 
skiej“ w Paryżu, p. H. Korab- 
Kucharski pisze o obecnych na- 
strojach we Francji po przemó- 
wieniu Hitlera: 


| Z francuskiego punktu widzenia, 


* ; * I Ži li ówieni > 
ków, unosi się nad przesuwający. | n zenek. oiana ous TOONT NS 


newrowe, te osiągnie skutek grochu 
o ścianę. Spotykamy się ną wszyst. 
kich odciakach opinii z tym, bynaj: 
mniej nie uzgadnianym zawczasu, 
bezpośrednim i niejako instynktow= 
nym stwierdzeniem, że krascemów= 
czy kredyt Rzsszy już się skończył do 
kumentnie. W całej prasie francus- 
kiej możną wyczuć sceptycyzm: poli- 
tyczne wekzle berlińskie, wystawio- 
ne na lat 25 czy na 25 dni, nie mają 
żadnej wartości, Pod tym względem 
trzeba przyznać, sprawa czeska przy- 
służyła się Europie. Otworzyła ona 
oczy najbardziej zatwardziałym op- 
tymistom. 

Ciekawy jest obecnie stosunek 
opinii publicznej do Polski. 

Pod tym względem zaszła we fran» 

ouskiej opinii ogromna psychologicz= 
na zmiana, z którą każdy przyjaciel 
lub przeciwnik powinien się liczyć. 
Gdyby kilka lat temu Gdańsk stał 
się był jabłkiem niezgody w Euro- 
pie, sarkanoby i radzono, namawiając 
Polskę do ustępstw, Staranoby się 
nas przekorać, że oddamy w ten spo” 
sób wielką przysługę Europie, że da- 
my dowód dojrzałej rozwagi polity- 
| canei. Dzisiaj jest wręcz preeciwniol 
Bylibyśmy, w oczach przeciętnego 
obywatela francuskiego, który się te- 
raz nie boi mobilizacji, narodem nie- 
wyrobionym, gdybyśmy się posunęli 
zbyt daleko w naszych ustępstwach. 
Zresztą nie ma o to strachu, gdyż 0d 
dwóch tygodri co najmniej Francuzi 
liczą na nas jak na Zawiszę. Są nam 
nawet za to bardzo wdzięczni, gdyż 
zdaniem wielu, Polska w imię swojej 
sławnej przeszłości bojowej, dała 
światu hasło do zdecydowanego 0po- 
ru przeciwko nieusprawiedliwionej 
zachła in'.ści. 


Cere 
piękną i gładką 


uzyskasz pijąc wiosenny 
SOK 


KWITNĄCEGO ŁOPIANU 


Magistra Gobieca 


Skład mz asawa Miodowa 14 


edaż a 


EFFES 


o. 
ońca wsch. 4.02 
zach. 19.05, 
Ks. wsch. 2P.13 
zach. 4,26. 


Maja 


KRONIKA HISTORYCZNA 
13508. Sejm w Radomiu uchwala przy 
wieje dla szlachty. Początek sejmo 
władztwa. $ 
1575. Henryk Walery obrany królem 


ma Sejmie. 
1848, Proki, II Republiki we Francji. 
PRZYSŁOWIA 
Chłodny maj, dobry urodzaj. 


Nagły zgon 
W Miłośnie zasłabł nagle 43- 
letni Bronisław Romulski (Skru- 
dy gm. Okuniew), który dźwiga- 
jąc 2 rolki papy, upadł i przed 
przybyciem pomocy lekarskiej 
zmarł. 


Hieny cmentarne 
grasują 


Profanacja grobu į zwłok mia: 


ła miejsce na cmentarzu katolic| 
kim w miejscowości Zaleszczyki | 


Małe pow. buczackiego. 


Podczas nocy nieznani spraw: | ję, 


> Meri się do grobowca ros 
innego hr. Borkowskich, Po u 
sunięciu płyty marmurowej 
weszli oni dó wnetrza rozbili 
trumnę ze zwłokami i splądrowa 
li ja doszczętnie bezczeszcząc 
zwłoki. 

Obecnie władze starają się u 
stalić co padło łupem makabrycz 
nych włamywaczy. 


Niezwykła 
plaga pożarów 


Katastrofalna plaga pożarów 
nawiedziła ostatnio okolice pod: 
krakowskie, 

Ostatnio ogień wybuchł na te 
renie wsi Skotniki, niszcząc do» 
szczętnie cztery chaty. Ogień u 


kazał się na strychu domu wieś. 24 pod Wilanów, wymagają wiele tm na terenach Pragi. 


, niaka Dominika Dusika, po czym | 
eN się na sąsiednie zabu: 
owanią należące do gospodarza 
Józefa Ptusia. 
Ponieważ wiał silny wiatr, pło 
mienie ogarnęły jeszcze dwie za! 


grody Piotra Buły i Jana Majda» 


Straty spowodowane przez o» 
gień są dość znaczne. 


Podpalenie czy 
przypadek 


Na terenie zakładów przemy: 
słowych w Krośnie wybuchł groź 
ny pożar który w szybkim prze» 
ciągu czasu rozszerzył się ną sąs 
siednie zabudowania. 

W wyniku akcji straży pożar: 
w która przystąpiła natych« 

ast do enerśiczneśo ratunku, 
pożar po wielu wysiłkach udało 
rię ugasić. 

Straty sięgają wysokości oko: 
ło 120 tysięcy złotych. 

Ponieważ zachodzi podejrze: 
nie, iż ogień podłożony został 
przez jakąś zbrodniczą rękę, wła 
dze bezpieczeństwa wdrożyły e 
nergiczne dochodzenie, 


Wypadki 
samochodowe 


W ciągu doby ubiegłej w róż 
nych punktach miasta ofiarami 
wypadków samochodowych pa 
dły 4 osoby. Są to: Tadeusz 
Szczęśniak, (Browarna 16), por 
mocnik biurowy, Chaim Drąg, 
(Krochmalna 25), tragarz, Łus 
cja Czerniakowska, (Dzielna 
59) przy rodzinie i Antoni Krzy 
sztofek, (Falędka 10), emeryt. 
Wszystkich poszokodowanych 
opatrzyło Pogotowie, po czym 
Czerniakowską i Krzysztofa 
przewiozło do domu. 


- Wynajmowali 


dze domy 


i Œ 
ein! 


Bezczelnego oszusta ujęto w szybkim przeciągu czasu 
Kalikst Maraszek zamieszkały | osobnik, który podał się za poś|j Maraszek udał się z. pośredni. | jął je za cenę 350 złotych f dał 


w Warszawie przy uli 


Glogera |rednika i oświadczył, że niedale |kiem na miejsce, gdzie czekał już 


3 wyjechał do Józefowa pod|ko jest do wynajęcia za „psie pie | właściciel letniska, 


Warszawą, by tam wynająć letnis |niądze” luksusowy domek z oe 


ko. Na stacji zaczepił go jakiś | grodem. 


Po obejrzeniu istotnie komfor 
towego letniska, Maraszek wyna 


O 


Rem 14 a, 


usiłował podjąć 300 złotych 


Do urzędu pocztowego War- 
szawa 30 (Nowogrodzka róg Po 
znańskiej) zgłosił się jakiś o- 
sobnik, który zaprezentował ksią 
żeczkę oszczędnościową na imię 
Wacława Jurkowskiego, urzędni- 


ka f chciał ze stanu oszczędno- 
ści podjąć 800 złotych. 

Gdy urzędniczka zabrała ksią 
żeczkę i legitymację interesanta 
do kontroli, ten nie czekając ani 
chwili, ulotnił się. Jak ustalono, 
oszust zdołał już pięciokrotnie 


podjąć na książeczkę różne sumy, 
które sobie dopisywał misternie 
po dokonaniu małej wpłaty. 


Zawiadomiona policja wszczęła 
energiczne dochodzenie i szuka 
fałszerza, 


Zastrzelił się z pistoletu 


Tajemniczy dramat życiowy urzędnika 


Przy ul. Słupeckiej 2a, w 
Warszawie, wprowadził się 
| przed kilku dniami do pokoju 
kawalerskiego, 50-letni Stefan 
Wojciechowski, b. urzędnik, 
óry z żoną swą był w separa» 
cji. Wesołowskiemu usługiwał 
dozorca domu. 


Różnorodność podłoża gruntowego stolicy 


stwarza bardzo wiele trudności przy budowaniu 


Ponieważ ruch budowlany na terez 
nie stolicy wzmaga się w coraz szyb 
szym tempie, warto przypomnieć i u: 
świadomić sobie, że podłoże Warsza: 
wy nie jest wszędzie takie same. W 
związku z tym koszt domu może oka 
zać się w jednym miejscu niższy, w 
drugim za$ nieproporcjonalnie wiel- 
ki. Jak przedstawiają się te sprawy? 

DZIELNICE WSCHODNIE 

Rozległe obszary, ciągnące się w 

kierunku Siekierek przez Czerniaków 


du i staranności przy budownictwie. 
Różnorodność podłoża stwarza sporo 
trudności, przy czym każdy prawie 
dom wymaga zupełnie innej techniki 
tak przy zakładaniu fundamentów 
jak i przy samej budowie domu. 
Obecnie przed przystąpieniem do 
stawiania zabudowań przeprowadza 


Gdy wczoraj po południu do 


kartkę, adresowaną do dozore 


zorca wszedł do mieszkania, za |cy. 


stał W esołowskiego w kałuży 
krwi, leżącego na podłodze. O» 
bok leżał pistolet. Z rany w gło 
wie sączyła się krew, Lekerz Po 
gotowia stwierdził śmierć. 
Denat pozostawił na stole 


ntwych domów - 


‘się próbne wiercenia i w ten sposób.. Z tych wałśnie przyczyn 


bada się podłoże. 
OBSZAR -PIASKÓW I ŻWIRÓW 
Pod tym względem prym wiedzie 
tu Powiśle, Fale Wisły na przestrze: 
ni wielu setek lat poosadzały tutaj łas 
wice piasków, co powoduje obecnie 
osiadanie fundameńtów a nawet cza: 
sem i rysowania gje ścian domów. 


| Wyjątkowo niebezpięczne są tutaj za: 


sypane zbiorniki wodne, 

To samo zupełnie da się zauważyć 
Osypiska i ławice 
żwirowe są tu jednak znacznie rzas 


„dziej spotykane i mniej groźne. 
| SASKA- KĘPA 
Zupelnie zle podloże gruntowe znaj 


duje się na Saskiej Kępie. Zbliżona 
do rzeki jest ona zbiorowiskiem ła: 
wisk mułów i piasków, które nie zdą: 
żyły się jeszczę osadzić i stwardnieć. 


| te sprawy na Żoliborzu w 


— Proszę nikogo nie winić o 
moją śmierć. Przepraszam pa 
na za wyrządzony mu ambaras. 


Zwłoki przewieziono do pro 
sektorium: : "Ry 


,ctwo na tych obszarach nie jest fas 
twe i nastręcza wiele kłopotów tuteje 
szym właścicielom PCE 

TERENY NAJLEPSZE 
Przeprowadzone badania wykazały 
iż najlepsze tereny budowlane pod 
względem trwałości podłoża znajdują 
się na Mokotowie, Woli i Ochocie. 
Dość dobrze przedstawiają się także 
kierunku 


‘na Bielany. 
PO: Ew zo add bus 

ownictwa wiąże się w pierwszym rzę 
dzie z Kałek mieszkańców, 
nie wolno tych spraw nikomu lekce= 
ważyć. Z tych przyc: przed przy» 
orpoan do budowania domu, 
gdzieby on nie był, należy sprawdzić 
i zbadać dokładnie podłoże przez do 
konanie próbnych wierceń. 


Człowiek o „stalowych łopatkach" 


opowiada nam o swych niezwykłych wyczynach i karierze 


Na terenie stolicy występuje obec- 
nie niezwykły akrobata, odznaczają 
cy się fantastyczną wprost siłą mięśni 


pleców. Wyczyny jego są po prostu | mi 


niebywałe. 
FANTASTYCZNA SIŁA ŁOPATEK 


bił mię jednak do tego stopnia, że nie 
jestem dziś w stanie dłużej wisieć 
pod kopułą cyrku na łopatkach, jak-4 
nuty. 

I tak, gdy opuszczę się na ziemię, 
jestem wprost nieludzko wyczerpa- 


Przyglądamy się jego produkcjom ) ny 


w jednym z lokali stołecznych, gdzie 
akrobata występuje. Jest on Wio- 
chem i nazywa się Pomi. 

Od sufitu zwiesza się linka, na koń 
cu której przywiązany jest kawałek 
żelaza. Pomi chwyta ją między ło- 
patki, bierze za ręce swą partnerkę 
i trzymając się w ten niezwykły spo- 
sób unosi się aż pod sufit, Nie jest to 
jednak wszystko. 

W podobny sposób ciągnie on „ło- 
patkami" ciężki wózek, na którym w 
dodatku siedzi jego partnerka! 

PRZYPADEK ZADECYDOWAŁ 

W jaki sposób udało się Włochowi 
dojść do tak fenomenalnej umiejęt- 
ności? Posłuchajmy, co mówi on na 
ten temat. 

— To wszystko zaczęło się od przy 
padku. Pewnego razu w garderobie 
cyrku kolega mój szukał laski, która 
wisiała na gwoździu. Zasłoniłem ją 
‘plecami (byłem rozebrany) i zupeł- 

| nie niechcąco pochwyciłem ją topat- 
kami. 

To wystarczyło. Zacząłem trening 
i specjalną gimnastykę | doszedłem 
do dzisiejszych wyników. 

POKONAŁ JAPOŃCZYKA 

— Było to przed 9 laty — ciągnie 
dalej Pomi. Występuję już od 7 lat 
i objechałem dosłownie cały świat. 

W Tokio stanąłem do zawodów ze 
słynnym siłaczem japońskim Kaimą. 
Przeciągaliśmy ślinę. On ciągnął rę- 
kami, ja — łopatkami, 

Zmaganie się trwało 8 minut i w 
rezultacie Kaima ulert. Merg ten osła 


SĄ RÓŻNE PLECY.. 
— Obecnie — zwierza się Włoch — 


i pojadę na występy do Hamburga, Co 
będzie po tym — zobaczymy. Mena- 
ger mój wynajdzie mi już z całą pew 
nością jakiś kontrakt. 

Jak z tym będzie — nic jeszcze nie 
wiem. Moje silne plecy tu nie wy- 
starczą. Potrzebne tu są jeszcze 1 in- 
ne... „plecy“ 

rozw.) 


Potłukł szyby szklarzowi 


Zajście wynikło na 


Wczoraj o godz. 10:ej m. 30, 
ul. Wilanowską w Warszawie 
w spoza E Josek Sztajn 

om, (Solec 71), szklarz. W tym 
czasie wybiegł z domu Wilas 
nowską 14 pomocnik dozorcy, 
który obrzucił szklarza kamienia 


tle konkurencyjnym. 
mi, rozbijając szybę. 

Badany Sztajnbom twierdzi, 
iż już po raz czwarty jest zacze” 
piany przez pomocnika dozorcy 

tóry nie pozwala wchodzić mu 
do tego domu, gdyż roboty 
szklarskie wykonywa dozorca. 


Samochód ciężarowy wpadł na przechodniów 
na ulicy w Krakowie 


W poniedziałek na ul. Straszew- 
skiego w Krakowie wydarzyła 
tragiczna katastrofa samochodowa. 


Szczegóły jej przedstawiają się nastę- 


pująco: 
Auto ciężarowe firmy 
prowadzone przez kierowcę 


„Ziarno“, 


się 


Izaaka 
Gutfreuda wjechało nagle z nieusta- 
lonych przyczyn na chodnik. Ponie- 
waż w tym czasie znajdowało się na 
chodniku wiele osób, pod koła samo- 
chodu wpadły dwie młodziutkie u- 


iaca ne 14-letnia Maria Horowicz 

oraz jej rówieśniczka Celina Forsta- 
cher. Odniosły one tak ciężkie obra- 
żenia, że musiano je odwieźć do szpi- 
tala, 


Odłamkami potrzaskanych szyb 
raniony został także sprawca kata- 
strofy kierowca Gutfreud. Kilka o- 


sób, które odniosły lekkie obrażenia, 


opatrzyło na miejscu Pogotowie Ra - 
tunkowe ` 


1 
shidir PHP o. | 3 P 


rzekomemu właścicielowi domku 
200 złotych zadatku, resztę zaś 
miał wpłacić po wpro "dzeniu 
się. Pośrednik otrzyma: noręka» 
wiczne w sumie 20 złoty 11. 
Gdy po tygodniu rodzin 1 Mas 
raszka zjechała z meble-i do 
Józefowa, okazało się, że zadat 
kowany domek jest już zajęty 
przez kogoś innego. Wkrótce wy 
jaśniło się, że Maraszek padł os 
fiarą wyrafinowanych oszustów, 
z których jeden zagrał rolę właś 
ciciela letniska, a drugi pośredni 


Poszkodowany letnik zainstae 
lował rodzinę w drugim, napred 
ce wynajętym lokalu i domyśla: 
jąc się, że oszuści mogą nadal gra 
sować na liniach podmiejskich, 
Qa własną rękę wszczął poszuki 
wania, uwieńczone pomyślnym 
wynikiem. Maraszek natknął się 
na pośrednika w Falenicy, schwy 
tał go za kołnierz į oddał w rę: 
ce policji. 

Oszust nie chciał ujawnić swe 
go nazwiska i wydać wspólnika, 
policja ustaliła jednak, że „pos 
Średnikiem' jest znany i karany 
dr razy szantażysta, złodziej 

jeszonkowy i aferzysta, Efroim 
Mandelbrot. Osadzono go w wię 


zieniu. 

Wspólnik Mandelbrota zbiegł, 
policja jest już jednak na Jego 
tropie. Okazuje się, że pomysło 
wi oszuści zdołali w międzyczae 
sie „wydzierżawić naiwnym let 
nikom kilka domów na linii War 
wer „ Śródborów. 


Pech ich zgubił! 


Józef Stańczyk (Warszawę 
Szara 1), Euzgieniusz Nowak (Sa 
lec 59) i Bolesław Stępniewie: 
(Zwierzyniecka 2), zaczepili w no 
cy na ul. Nowy Świat 30 ubrane- 
go po cywilnemu policjanta, od 
którego domagali się wydania pie 
niędzy ma wódkę. 

Pechowa trójka zawędrowała 
do aresztu. 

Fram 
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„ka z młodzieżą 15.15 „Echa mocy I 
chwały” 15.30 Muzyka obiadowa 16.00 
Dziennik popołudniowy 16.05 Wiado 
mości gospodarcze 16,20 Praca spor 
łeczna wsi — odczyt 16.40 Ork. man 
dolinistów „Kaskada“ 17.00 Pszczoła 
zbiera miód — pogadanka 17.10 Kon 
cert solistów 17.50 „Chłodnictwo — 
spiżarnia gospodarki żywnościowej” 
— pogadanka 18.00 Piosenki Geor» 
gea Gerschwina (płyty) 18,20 Sport 
jeździecki — pogadanka 18.30 Beetho 
ven: Trio 19.00 Budujmy silne lots 
nictwol 19.20 Koncert rozrywkowy 
20.00 Audycja dla wsi 20.15 Koncert 
rozrywkowy (z Katowic) 20.35 Audy 
cja informacyjna 21,00 „Wieczór mu 
zyczny u Karłowiczów' — oudycja li 
teracko s muzyczna 21.45 „Młodzież 
sięga po pracę' 22.00 Muzyka tanecz 
na (płyty) 22.55 Przegląd prasy 23.00 
Ostatnie wiadomości 23.05 Koncert 


| muzyki polskiej. 


WARSZAWA II 

14,00 Trio P. R. 15.00 Koncertwpo 
pularny z płyt 15.55 Brahms. 16/40 
Wiadomości sportowe 16.45 Parę ine 
formacji 16.50 Kącik solistów 17.10 
Ulica którędy przychodzi wiosna — 
felieton 17,2 Życie kulturalne stoli» 
cy 17.35 Program na jutro 17.40 Mu 
zyka taneczna (płyty) 19.00 — 21.05 
Przerwa 21.05 Muzyka lekka i tanecz 
na (płyty) 22.00 Psychologia a zas 
wód — odczyt 22,20 Koncert solis 
stów 23.00 — 2355 Muzyka taneczna 


(płyty). 
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Dnia 30 kwietnia b. r. została 
otwarta wystawa światowa w 
Nowym Jorku, której urządze« 
nie kosztowało 150 milionów dos 
larów i którą już pierwszego dnia 
odwiedziło ponad milion osób, 

Ojcowie Nowego Jorku, naj. 
większego miasta na świecie, li- 
czącego 14 milionów mieszkań: 
ców postanowili urządzić wysta 
wę w takich rozmiarach, aby 
olśniła wszystkich j była godna 
potężnych Stanów  Zjednoczos 
nych. Grover Whalen, któremu 
powierzono tę misję doskonale 
wywiązał się ze swojego z: dania 
i dokonał cudów. Ten zawsze 
uśmiechnięty polityk, który zy 
skał wielką popularność jako kos 
meądant policji nowojorskiej, a 
następnie jako organizator wiel: 
kich przyjęć w mieście, wybrał 
pod wystawę jedyne wolne terez 
ny błota Long Island u bram 
Nowego Jorku, gdzie gromadziły 
się wszelkie odpadki tego olbrzy 
miego miasta. 


SIX-SIX 
Fi STO KWIATÓW 
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"eN 


10-iecie Warszawskiej 
Szkoły Pielęgniarstwa 


Odbyły się w Warszawie uroczysto» 
ści jubileuszowe związane z 10<leciem 
istniejnia Szkoły Pielęgniarstwa P. C, | 
K. w stolicy. Z okazji jubileuszu ods 
było się poświęcenie chorągwi szkoły, 
akademia, itp. 

Szkoła wychowała liczne zastępy dy 
lomowanych pielęgniarek, które os 
becats pełnią służbę na wielu odpoz 
wiedzialnych placówkach sanitarnych 
w całym kraju. 


GRYPIE? 


Do kcgo się zwracać 


w sprawie pracy w (.0.P. 


Osoby chcące osiąść w Centralnym 

kręgu Przemysłowym, którym zales 
ży na dokładnych i ścisłych informa» 
cjach, winny zwracać się do Ekspozy 
tury Izby Przemysłowo s Handlowej 
w Rzeszowie, Ekspozytura szczególs 
nie zajmuje się akcją osiedleńczą w 
powiatach uprzemysłowionych jak w 
rzeszowskim, dębickim, mieleckim, tar 
nobrzeskim, niżańskim, łańcuckim, ja 
lsielskim, krośnieńskim i tarnowskim. 
| Zadanie Ekspozytury. polega nie na 
wyszukiwaniu wolnych lokali handlo 
wych, czym trudnią się osoby prywat 
me, lecz na badaniu jakie przedsięe 
biorstwa handlowe, przemysotwe i rze 


mieślnicze są potrzebne w C. O. P. 
tych sprawach można bez zastrzeżeń 
zwracać się do Ekspozytury, przy 
jzym wymaga się od zainteresowa» 


UL e 1 


održe międzypimetamne I (0... zek 


Cudu wystawy nowojorskiej 
Profesor Einstein, który stał 


zła h na się już obywatelem amerykań: 
rodów i park rozrywkowy, jakie skim, po raz pierwszy zademon» 


Whalen energicznie zabrał się ża tym umocniono ziemię za po- |się pawilony 32 stanów amery* 
do pracy. Zwołał bezrobotnych, mocą 30.000 desek długości 30 kańskich, pawilony 67 innych na 
naszkicował plany i sprowadził metrów każda, 


niezbędne maszyny, W ciąśu| Następnie zabrano się do bus go nie ma drucieśo na świecie. struje publicznie na wystawie 
190 dni usunięto ponad 1/ milio- dowy pawilonów i dzięki ener: I< Jedną z największych atrakcji promienie kosmiczne. Promień 
nów metrów sześciennych śmie- gii kierownictwa wystawy wy- wystawy będą „podróżę między: gwiezdny ujęty i kierowany 


ci, następnie osuszono błota i kończono prawie że wszystko na planetarne . olbrzymim buz przez niego pozwoli potężnemu 


teren ozdobiono 2 milionami czas, wznosząc miasto z tysiąca dynku znajduje się nasz. system 
drzew, krzewów i kwiatów. Po:li jednej nocy, na którym znajdą słoneczny, oraz 
woz za  |ówiazdy. 1000 osób na minutę 


najważniejsze | 


robotowi zapalać i gasić światło 
na terenie całej wystawy. 
Z tego względu Amerykanie 


będzie dostawało się do tego twierdzą, że ich wystawa będzie 


rzeczywiście 


wielkiego budynku za pomocą | „oświetlona przez gwiazdy”, 


DINOL — DORT 


Kanada © 


20 indyjskich pirog I 2 okręty wojenne 


wyjadą na powitanie angielskiej pary królewskiej 


W Kanadzie czyni się gorącze 
kowe przygotowania na przyję* 
cie angielskiej pary królewskiej. 
Jak podaje prasa angielska, uros 
czystości związane ze spotka» 
niem królewskiej pary przygoto: 
wuje Vancouver, 

W związku z tym, że dostojni 
goście przybędą tam drogą mor 
ską, postanowiono wysłać im na 
spotkanie flotę. Flota ta będzie 
jednakże dość niezwykła. Naj 


Pomysłowy statysta © Hollywood 


robi majątek na... budzeniu gwiazd filmowych 
| 


Nędza, w jakiej żyją w Holly 
wood statyści i pretendenci do 
gwiazd filmowych, była już nies 
jednokrotnie opisywana na ła: 
mach prasy, Do każdej roli jest 
dziesiątki kandydatów i biedni 
statyści całymi tygodniami obija 
ją próg atelier, aby otrzymać ja: 
kiekolwiek engagement. 

Mimo woli najbardziej przed: 
siębiorczy z nich, którzy nie chcą 
umrzeć z głodu, rozglądają się za 
jakimś innym zajęciem, które je” 
dnak musi być związane z atelier 
Nie tracą bowiem nadziei, że w 
końcu uda się im stanąć w ośle» 
piającym świetle jupiterów. 

Na bardzo pomysłowy sposób 
zarabiania pieniędzy wpadł ostat 
nio właśnie jeden z tych bezro» 
botnych statystów filmowych, mie 


próby, Próba ta dała doskonałe 


najlepsza PASTA do ZĘB Ô W dwóch olbrzymich wind. Amerykanie pomyśleli o przy» 
szłych pokoleniach, Na terenie 
wystawy zakopano długą rurę, 
mającą 2,25 mtr, długości i 23 
centymetry szerokości zrobioną 
z niepsująceśo się metalu. W ru» 
rze tej umieszczono najbardziej 
charakterystyczne dokumenty 
ROSY a iay książek i 
. * S , z 

spotkanie okrętowi „Księżniczka | Ameryki i Kanady. ia Popa aga 
Małgorzata', na którym para kró Kanadzie’ królewska para niej mikroskop; filmy aktualno» 
lewska odbędzie podróż z Anglii | angielska zabawi do 7:ego czerw |ścj, do których dołączono notat 
do Kanady, wyjedzie 29 maja z|ca, a następnie uda się do Sta» |kę w jaki sposób należy skon: 
Banf, flotylla składająca się z... | nów Zjednoczonych. struować lampę projekcyjną (u- 
20 indyjskich pirog. Będą one o*| Należy jednakże zaznaczyć, że czyniono to na wypadek gdyby 
zdobione znakami poszczegól: na spotkanie parze królewskiej po | w przyszłości wynalazek ten nikł 
nych plemion kanadyjskich, jaki | za pirogami wyjadą również dwa |z kuli ziemskiej), wieczne pió: 
mi ozdabiają je oni podczas woj | duże okręty wojenne, które na*|ro, chronometry, próbki roślin i 
ny. Kierować pirogami będą oczy |stępnie będą towarzyszyć okrę» zwierząt, oraz wiele jeszcze in» 
wiście również czerwonoskórzy, |towi parze królewskiej podczas nych rzeczy. 

potomkowie dawnych władców | podróży powrotnej do Anglii. Rura ta zostałą zakopana na 


głębokości 15 metrów pod ziee 
mią w miejscu tym umieszczoś 
no ciężkie płyty granitowe, któ: 
re zdejmie się dopiero po 
5.000 latach. 

Wielką atrakcją wystawy są 
jaki. Ronald Charman. Podczas jbyć na przykład o 9 rano w atez cuda techniki, Dzięki specjal- 
pracy w studio niejednokrotnie lier Nr. 8, gdzie nakręca się sceslnym urządzeniom można tam 
stwierdzał, że ta lub inna gwiaz» | nę 255 do filmu, w którym gra obserwować walkę bakterii; wie 
da nie przychodzi na czas na| główną rolę z tym i tym aktorem. |dzi się reproducję wodospadu 
zdjęcia. PW studio powstwało| Czasami żywemu budzikowi | Wiktoria, który w ciągu 24 gos 
wówczas olbrzymie zamieszanie, | odpowiada. zaspany i zagniewa: |dzin daje tyle wody, że mogłaby 
a producenci i reżyser pienili się, ny głos. W większości jednak wy |na niej pływać  „Normandie'; 
z wściekłości ponieważ każda mi|padków gwiazdy dziękują ży, drzewa pomarańczowe z Flory 


czekhkuje dostojnych gości 


nuta opóźnienia kosztowała mnó wemu  budzikowi za obudzenie dy, które dzięki specjalnemu 
stwo pieniędzy. ich i przyrzekają, że przyjdą na światłu sztucznemu będą kwitły 
Charrman postanowił wykorzy |czas do atelier. na wystawie; olbrzymie oko 


ludzkie, które 8 osób może zwies 
dzać naraz; potężny ząb mądro* 
ści 9 metrów, w którym można 
poznać wszystkie tajniki lecze: 
nia zębów, W pawilonie owadów 
specjalny amplifikator pozwoli 
słuchać  „śpiewu”  świerszczy. 
Każdego dnia świeże orchideje 
będzie się sprowadzało z Wenes 
ztieli, a tulipany sprowadzone z 
Holandii jak gdyby za dotknię» 
ciem różdżki czarodziejskiej ote 
worzyły swoje kielichy właśnie 
w dzień otwarcia wystawy. 

Na kilka godzin jeszcze prz 
otwarciem wystawy 50.000 roz 
botników pracowało nad wykoń 

zeniem ostatnich szczegółów. 
końcu nastąpiło uroczyste otwar 
cie i dziesiątki tysięcy osób za» 
lały jej teren podziwiając nagro 
| z czasem okazało się, że jest on madzone tutaj niezwykłości. 


stać tę okoliczność i zarobić na 
tym pieniądze, Pewnego dnia 
zgłosił się u dyrektora jednej z 
wytwómi i zaofiarował swoje u| 469 
sługi w charakterze żywego bus 
dzika, Wytwórnia przyjęła ofer: 
tę pomysłowego Charmana i zo: 
stał on zaangażowany na miesiąc 


Me Gi 


wyniki, $ | 
Obecnie u każdej gwiazdy fil- 
mowej oni z rana telefon. 
Do uszu jej dobiega z drugiego 
końca drutu miły głos, oznajmia 
jący jej, że tego dnia powinna 


Czarny znajda z Sahary 


Spadkob erca bogatych przemysłowców z Francji 
Na zawodach hipicznych, któ» 


przy PRZEZII 


powszechną uwagę przeciągał pe 
wien bardzo elegancki zawodnik 
o twarzy czarnej jak smoła, Dzie 
je tego zawodnika przypominają 
zupełnie jakąś sensacyjną po% 
wieść, 

Przed 30 laty państwo Santes 
bogaci przemysłowcy  algierscy, 
odbywali podróż po francuskiej 
zachodniej Afryce, Podczas poz 
dróży przez pustynię znaleźli w 


BIENIU, 
TARZE 


posłano go na studia do Paryża, 
gdzie przeobraził się w wykształ 
conego, dobrze ułożonego mło» 
dzieńca, Dzięki swojemu: dobres 
mu wychowaniu otworzyły się 
|przed nim drzwi najlepszych do 
mów paryskich, ponieważ we 
Francji na kolor skóry, ani rasę 
nie zwraca się uwagi. 


Gdy skończył szkołę średnią, 


re ostatnio odbyły się w Paryżu | zdolnym i miłym chłopczykiem.| Pawilony obcych narodowości 


nie zostały na razie jeszcze ota 
warte. Najwcześniej nastąpiło 
otwarcie naszego pawilonu. Na» 
stąpiło ono dnia 3-maja. Pode 
czas otwarcia naszego pawilonu 
odbył się wielki koncert, w x*0* 
rym brali udział: orkiestra syms 
foniczna pod dyrekcją Rodzie: 
wicza, Jan Kiepura i pianista 
Szpinalski. 

Trzecia Rzesza nie będzie mia 


nych, aby stawiali pytania konkretne, 
dotyczące branży, którą chcieliby | 
prowadzić na nowym terenie, Stawia 
nie pytań o charakterze ogólnym jesti 
niewskazane i bezcelowe, 


W wypadku napotykanych trudnos! 
$ci w odnalezieniu lokalu handlowego 
Ekspozytura może wskazać w każdym; 
mieście C. O. P. poważniejszą osobę 
ze sfery kupieckiej, mogącą służyć w 
tym przedmiocie odpowiednimi infor 
macjami. 


Przedsiębiorcy zwracający się Z zas 
pytaniami powinni wymienić dane do 
tyczące branży, którą chcą wprowa» 


W) dzić do miast C. O, P., specjalizacji, 


wysokości posiadanego kapitału oraz 
ogólne informację o stosunkach kre 
dytowych. 


Bamby Santer okazał się też łą swego pawilonu. Natomiast 
doskonałym sportowcem. Jego |uchodźcy niemieccy, podobnie 
najbardziej umiłowanym Spor |jąk austriaccy, zebrali wśród sie 
tem jest jazda konna i na ostat+ bie pieniądze i wnieśli swój Pa* 
nich zawodach zdobył on nagroć wilon. Pawilon francuski zosta» 
dę w jednym z najtrudniejszych nie otwarty 26 maja. 
biegów. Do Nowego Jorku przybyło 

Przed pewnym czasem przybra ze wszystkich krańców świata 
ni rodzice Bambiego umarli i po tysiące turystów i w związku z 
zostawili mu cały swój olbrzymi tym wszystkie hotele są DĄ 
majątek. Dzięki temu znajda, któ: nione. Również i we, wszystkic 
ry został podrzucony przed 30 la restauracja widzi się mnóstwo 
ty w.oazie ną Saharze, stał się ludzi. Ponadto na terenie wysta 
właścicielem majątku, posiadają: wy otwarto 80 restauracji, jed 
cego wariaść 100 milionów fran |mogą jednocześnie abałuż" 
250.000 ludzi. 


niewielkiej oazie leżące pod 
palmą murzyniątko. Było to je» 
dnomiesięczne niemowlę, okry: 
te jakimiś brudnymi szmatami. 
Państwo Santer zlitowali się nad 
noworodkiem j wzięli go ze so» 
bą, aby odnaleźć w pobliskich 
wioskach jego rodziców. Stara» 
nia te nie dały jednakże żadnego 
wyniku j małżonkowie, którzy 
nie mieli dzieci, postanowili zas 
adoptować znajdę. 

Podrzucone murzyniątko, któ» 
remu jego przybrani rodzice naz 
dali imię Bamby, wychowało się 
w wspaniałym domu Santerów i ków, 
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BALU MASKOWEGO 


Powieść ze wspólczesnego życia wielkomiejskiego 


[ 


Bronka Zatorska, która kochała sie do szaleństwa 
w dyrektorze wielkiego banku, Romanie Jarockim, po- 
stanowiła go zdobyć pomimo, że był żonaty i kochał żo- 
nę. Przy współudziale bandy przestępców kośaięcj 
w życie lan rozłączenia małżonków. 

Wysiała list anonimowy do Heleny Jarockiej, zj 
nossa jej, że mąż ja zdradza i bedzie z przyjaciółką na 

„balu maskowym w Reducie. Również Jarocki otrzymał 
list anonimowy, w którym donoszono mu, że żona ma 
prayjaciela i będzie z nim na balu maskowym w Redu- 


go Zrozpaczoną Helenę uprowadra najęta przez Bron- 
Kę szajka han jaś żywym towarem. Zmusza ją do 
> węża listu do męża, że ucieka z kochankiem za 
granicę, a następnie wywozi do Argentyny, Helenie z 
lkim trudem udaje 'się zbiec z jaskini rozpusty i po 
wielu przygodach dostaje sie na pokład statku, płyną- 
cego do Polski. 

Jarockiego, który bi przekonany, że żona go rze- 
a» porzuciła, usidliła Bronka i zamieszkała u 
nie 

Rolna po dwudziestu. dniach przybyła do Gdyni, 

. wsiadła do pociągu idacego do Warszawy. Późnym wie- 
ki przyjechała do stolicy i udała się bezpośrednio 
ds swo. mojego mieszkania. Od dozorcy dowiedziała się, że 
mieszka z inną, to też z drżeniem serca Za- 

maja do drzwi. 


Helena nie mogła dobyć z siebie glosu. Przez chwi- 
lẹ myślała, że najlepiej by uczyniła, gdyby stąd uciekła. 
e sens był zgłaszać się do męża, który mieszkał z 
nną ?... 

m Kto tam? — spoza drzwi dał się po : raz drugi 
słyszeć głos kobiecy. 

„Nie, to nie Jadzia, to inna służąca... A może to 
Ssbieta, z którą Roman mieszka ?... — pomyślała. 

— Proszę otworzyć — głos Heleny był pełen bólu. 

— Ale kto tam? 

— Ja! Jarocka!... 

= Kto?... 

== Proszę otworzyć... 

Dał się słyszeć zgrzyt kluczą I zasuwki. Założone 
ma łańcuch drzwi uchyliły się nieco i Helenę obrzuciła 
zdumięnym wzrokiem młoda dziewczyna o pucułowatych 
policzkach. 

— Czego pani sobie życzy? 

=- Czy pan Jarocki jest w domu? 

— Nie, państwo poszli na bal 

= Poszli... państwo... 
ła Helena, 

— Ale kim pani jest? 

- Proszę otworzyć, nie jestem obcą... Jestem Żoną 
pana Jarockiego... 

Służąca, która pracowała u Jarockich dopiero od 


ZYGMUNT CZARSKI 


Z 


Wśród tubylców jakiś olbrzym potrząsał jedwabnym 
sztandarem. Dookoła niego toczyła się teraz walka. Kil- 
ku legionistów padło pod ciosami szabel i kolb. 


Wtem nagle Piotr Charecki zmiażdżył czarnego 
chorążego, chwycił sztandar i zawołał: „Zwycięstwo!”* 

A jednak mały oddziałek nadal był w niebezpie- 
ezeństwie. Oto jednak nadbiegay posiłki. W mgnieniu 
oka wszystko się zmieniło. Tubylcy, silnie gnieceni, nie 
opierali się dłużej. Pierzchęli w nieopisanym nieładzie. 

Około dziesięciu legionistów leżało dokoła, bardziej 
lub mniej ciężko rannych. Przeniesiono ich jak naj- 
szybciej do lazaretu fortowego. Brakowało tylko jedne- 

0 — Piotra Chareckiego. 

Dopiero później odnaleziono go w zwałach kamie- 
al. Był otulony sztandarem tubylców, trzymając jeszcze 
w kurczowo zaciśniętej ręce jego drzewce. Straszliwy 
cios dzidą przeszył mu prawą pierś. 

Padł otulony zdobytym sztandarem, zraszając go 
krwią własną. Jego ostatnia myśl podążyła ku Wioch- 
nie, niezmiennie ubóstwianej. 

Ocknął się po dwudziestu minutach już na łóżku szpi- 
talnym. Pierś miał zabandażowaną. Gorączkę — bardzo 
wysoką. 

== Lusieńko, Wiochno moja... — szeptał w maja- 
czeniach. 

Obok niego leżał sztandar, tak bohatersko zdobyty 
na wrogu. Spojrzał na niego błędnym wzrokiem, po 
czym zamknął powieki. 

Tuż obok stali, wielce zaniępokojeni: kapitan, do- 
wodzący fortem oraz kapitan - lekarz, który go obanda- 
żował, I dwóch sanitariuszów. Gdy Piotr wreszcie znów 
otworzył oczy, kapitan nachylił się nad nim i szepnął, 
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miesiąca, szeroko rozwarła oczy i patrzyła na Helenę 
ze zdumieniem. Co to znaczy? Jest żoną pana Jarockie- 
go? Pan Jarocki ma przecież żonę!... 
— Ale proszę otworzyć... Jestem przecież z ciężką 
walizką... Dopiero niedawno przyjechałam... — Helena 
czuła, że jeszcze chwila, a zemdleje. 
Służąca nie odrywała wzroku od Heleny. W końcu 
zdjęła łańcuch z drzwi. Helena weszła do mieszkania. 
Ledwie trzymała się na nogach, szła jak pijana. Nie 
była w stanie dźwigać walizki, to też powiedziała do 
służącej: 
— Proszę wziąć... 
Służąca wzięła walizkę i obrzucała Helenę takimi 
spojrzeniami, jak gdyby ujrzała jakąś nieziemską zja- 
wę. Kim jest ta kobieta? Czy pan ma aż dwie żony? Nie, 
nie. mogła tego wszystkiego pojąć! 
Helena skierowała się w stronę pokoju dziecię- 
cego. W pewnej jednakże chwili nogi odmówiły jej po- 
słuszeństwa i padła na krzesło, stojące w przedpokoju. 
— Proszę mi dać trochę wody..., 
Służąca wbiegła do kuchni i zaraz przyniosła 
szklankę z wodą, Helena nisko opuściła głowę i z tru- 
dem chwytała oddech. Drżącą ręką ujęła szklankę. Rę- 
ka jej jednak tak bardzo drżała, że nieco wody wyla- 
ło się, zalewając jej płaszcz, którego jeszcze nie zdjęła. 
W końcu przyłożyła szklankę do warg i napiła się nie- 
co wody. 
— Czy Zbyszek śpi? — zapytała 
— Zbyszek? Kto to? 
Helena szeroko rozwarła oczy. 
— Dziecko pana Jarockiego — wyjaśniła. Gdzie 0- 
no jest? f 
Służąca, która nie wiedziała, że jej pan ma dziec- 
ko, odparła, że nie wie o czym ona mówi. Nie ma tutaj 
żadnego dziecka, W ogóle mie wie, że jej pan ma dzie- 
cko 


— Jak długo pani tutaj pracuje? < 

— Miesiąc. 

— Nie widziała pani tutaj śledmioletniego chłop- 
czyka? 

— Nie, proszę pani. 

Helena czuła, że braknie jej tchu. Z oczu jej wy- 
zierał obecnie bezbrzeżny ból. Boże drogi, moje dziecko 
nie żyje!? Może zmarł z tęsknoty za nią? 

— Czy nie słyszała pani, że tutaj było poprzednio 
dziecko? 

— Nie, nic nie słyszałam — odparła służąca, któ- 


i 


wzruszony do głębi: 

— Charecki, walczyliście, jak... Polak. Dobrze za- 
służyliście się Francji. Wiem teraz, dlaczego nasz wiel- 
ki cesarz Napoleon tak wysoko cenił żołnierzy polskich. 
Jesteśmy wszyscy dumni z was, drogi, kochany Chare- 
cki! Mianuję was kaprźlem. I w uzmaniu męstwa od- 
znaczam krzyżem Legii Honorowej, 

Płomyk dumy zamigotał w oczach rannego: 

Dziękuję, panie kapitanie — szepnął cichutko. 

— A teraz zrobimy wszystko możliwe, byście się 
wylizali. Będziecie mieli staranną opiekę. I proszę nie 
tracić nadziei. Rana ciężka, ale nie śmiertelna. Do we- 
sela się zagoi. 

Kapitan nie wiedział, że tym zwykłym powiedzeniem 
rej serce acha o wiele dotkliwiej, niż dzida tu- 

ylca 

Po trzech dniach Piotrusia i trzech innych je jeszcze 
ciężej rannych odwieziono do Algieru. 

Minęło jeszcze kilka bolesnych dni. Wreszcie nie. 
ulegało już wątpliwości, że sprawa jest na dobrej dro- 
dze. Siła i młodość Piotrusia, jego zdrowy i niepospoli- 
cie wytrzymały organizm odniosły triumf ostateczny. 

Myśli o samobójczym bohaterstwie wreszcie opuści» 
ły Piotrusia. Odruchowo wróciła mu chęć do życia, może 
właśnie dlatego, że był tak bliski utraty go. Był to od- 
ruch, zresztą, bardzo ludzki i zdrowy, Ponure myśli sa- 
mobójcze rozwiewały się coraz bardziej. Marzył o tym, 
by rzucić to wszystko, wrócić do Ojczymmy, ujrzeć ją 
ponownie, a może i... Wiochnę... 

Myślał o niej nieustannie podczas swej długiej 
bezczynności szpitalej. Śliczna jasnowłosą główka jego 
ukochanej, jej wielkie oczy, takie głębokie i tak bardzo 
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ra zaczęła domyślać się, że w domu tym dzieją się 
tajemnicze sprawy. — Proszę, niech pani pozwoli do ja- 
dalni — rzekła, otwierając drzwi do tego pokoju. 

Helena podniosła się i chwiejnym krokiem weszła 
do jadalni. Służąca zapaliła światło. Helena rozejrzała 
się. Wszystko stało na tym samym miejscu co poprzed 
nio... Te same meble... Tylko krzesła były pokryte po- 
krowcami.. Na oknach stały inne wazony.. Inny obrus 
leżał na stole. Wszystko zaś ine było bez zmian... 

— Czy dawo pan wyszedł. 

— Państwo wyszli przed kilkoma godzinami. Mo« 
że była dziewiąta. 

— Państwo, to znaczy pan Jarocki 17... 

— No, pan Jarocki z żoną... 

Twarz Heleny zzieleniała z bólu. A więc przy, 
szczenie jej było słuszne? A więc Roman oddał ją w rę 
ce handlarzy żywym towarem, aby mógł zamieszkać 3 
kochanką. Helena z trudem chwytała oddech. Zasłoniła 
twarz rękoma. Dławiły ją łzy. 

Służąca stała obok niej i przyglądała się jej w mil. 
czeniu. Chciała coś powiedzieć, ale nie mogła dobrać 
odpowiednich słów. Pragnęła zapytać, czy pan ma rze- 
czywiście drugą żonę, ale nie śmiała tego wypowiedzieć, 


Przez chwilę w pokoju panowało przytłaczające . 


milczenie. Helena starała się opanować. Zdawała sobie 
sprawę, że musi teraz mieć dość sił, aby znieść nowy 
cios, jaki zadał jej los. Będzie musiała walczyć, będzie 
musiała walczyć o swoje prawa żony i matki — (jeśli 
dziecko jeszcze żyje — pmyślała z drżeniem). 

Helena oderwała dłonie od twarzy i zapytała: 

— Jak nazywa się żona pana Jarockiego? 

— Bronisława. 

— Jest młoda? 

— Tak, — odparła z zakłopotaniem służąca. 

— Ładna? 

— Talc, 


Nagle Helena pomyślała: tak postąpi. Musi tal 


postąpić. Ma prawo do tego! To jej mąż! To jej miesa 
kanie! 

Poprzednia słabość powoli znikała. Śmiała te 
myśl dodała jej sił i energii. Nagle gwałtownie się po 
dniosła i skierowała się w stronę sypialni. 

— Proszę pani.. Co się stało?.. — służącą zdzi- 
wiła ta nagła energia nieznajomej. 

Helena nie odpowiedziała. Przekroczyła próg 8y 
pialni, przekręciła kontakt elektryczny i rozejrzała sią 
po pokoju. 

I tutaj wszystko pozostało po staremu... Ta sama 
kapa na łóżku... Te same nocne stoliki... Tylko firanki 
były inne... Również i dywan był inny. 

Helena odrzuciła kołdrę i poprawiła poduszki na. 


łóżku, w którym spała przez siedem lat. Następnie 


gwałtownie zaczęła ściągać z siebie suknię. 
Służąca, która stała na progu, przyglądała się jej 


z szeroko rozwartymi oczyma i mówiła półgłosem: 


— Panienko Przenajświętsza, co pani robi? Co pa- 


ni robi?... 


Ale Heleną nie słyszała jej. Zwycięski uśmiech 


błąkał się na jej wargach. Położyła się do łóżka I przy*- 
kryła jedwabną kołdrą, 


W tej chwili żadzwoniono u drzwi wejściowych. 
(Dalszy ciąg jutro)... 


niebieskie, jej usta takie czerwone i uśmiechnięte nę- 
ciły go, jawiąc się rozpromienionym i radosnym oczom 
jego wyobraźni, 

W sąsiednim łóżku leżał jego kolega — Polak, który 
go nie odstępował nigdy, więc i tym razem byli ranni 
jednocześnie. Zawołał mu nagle: 

— Te, kapralu Piotrusiu, mam tu coś, 
grubo obchodzi. 

— Mnie? 

— Tak. W gazecie z Warszawy, którą mi stale s 
domu przysyłają, wyczytałem o tobie... 

— Bredzisz chyba? 

— Dłaczego? Mówiłeś mi dopiero wczoraj, że pra- 
cowałeś w biurze jakiejś fabryki żyrardowskiej? 

— Tak, pracowałem tam jeszcze przed rokiem. 


co 


— A Charecki się przecież też nazywasz? Tak? No, - 


więc... więc cię to powinno obchodzić. 

Podał Piotrowi gazetę, a w niej ogłoszenie, wzywa+ 
jące Piotra Chareckiego który pracował w Żyrardowie, 
a znał się z pp. Lebasmi, by natychmiast zgłosił się do 
rejenta w ważnej a pilnej sprawie spadkowej. 


Osłupiały ze zdumienia, Piotr oniemiał na dłuższą 
chwilę. Serce mu waliło, jak młotem. 

— To niewątpliwie o mnie mowa — rzekł wresz- 
tie — ale cóż to się stać mogło? Spadek? Więc moja 
babka umarła? 

Rzucił gazetę na łóżko i pogrążył się w zadumie. 
„Widząc zaś po chwili przechodzącego obok sanitariu- 
sza, zapyłał go: 

— Powiedz, kolego, czy chciałbyś mi 
czyć wielką przysługę? 

— Słucham. 

Dowiedz się, czy nie ma gdzie w pobliżu ja- 
kiego Polaka, bo mam napisać pilny list, a my tu © 
baj jeszcze ani ręką ani nogą ruszać nie możemy, więe 
ani napisać ani iść poszukać, 

— Pewno list miłosny? 

— Nie, do rejenta. 

Poczciwy sanitariusz znalazł wreszcie w jednym 3 
oddziałów Legii Polaka, sprowadził go, wobec czego 
‘Już Piotr mógł "e zabrać do podyktowana listu. 

Dalszy ciąg jutro, 


wyświad- 
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i ła do Hawelbergu w towarzystwie 
Sn SER peA który udał się najsamprzód 
sam aby ułatwić rzekomo jej dostęp do narzeczonego. 
Po przybyciu do obozu, zażądał pułkownik od komen- 
danta obozu wydania mu Świadectwa, że doktór Jan 
Karski zmarł. 

Zdumienie komendanta obozu nie miało granic: po 
raz pierwszy zwracano się doń z taką propozycją. Do- 
tychczas odpisywał tylko prawdziwe dokumenty o zgo- 
nie, gdyż dzień w dzień jeńcy umierali z głodu lub cho- 
roby. 

— Panie pułkowniku, nie rozumiem jeszcze, o co 
chodzi... 

— Zdaje się, że jasno panu powiedziałem, o co mi 
chodzi... 

— Tak, ale... — komendant był zakłopotany. — 
Gdyby chodziło o innego jeńca, wydałbym go panu chęt- 
mie... Ale ten bubek jest mi bardzo potrzebny. To dob- 
ry lękarz, a poza tym zna szereg języków. 

Pułkownik von Szlengel roześmiał się wesoło; 

— Zdaje się, panie komendancie, że nie rozumie- 
my siebie... 

z— Pan pułkownik powiedział... 

— Tak, powiedziałem, muszę otrzymać dowód, że 
ten Polak, doktór Jan Karski nie żyje już... 

— A więc... 

— Nie znaczy to, panie komendancie, że doktór Jan 
Karski musi naprawdę zginąć, umrzeć... Ta świnia mo- 
że sobie nadal żyć... Ja proszę tylko o dokument, że on 
nie żyje... Niech mi pan wyda zaświadczenie, że on 
zmarł, dajmy na to, trzy tygodnie temu... Czy zrozumiał 
mnie pan, panie komendancie? *.- 4 wo bi 

— Ach, tak.. — przestrach zniknął z twarzy ko- 
mendanta. 

— Tak, chodzi mi tylko o dokument z obozu jeń- 
ców.. Pragnę mieć zaświadczenie, czarno na białem... 

— A jednak, nie tak łatwo to wydać... — zamyślił 
się komendant. 

— Pragnie go pan naprawdę pozbawić życia? — 
zapytał pułkownik z uśmiechem. — Nie stawiam panu 
osobiście przeszkód, skoro tak panu wygodniej... 

— Powtarzam: ten bubek jest nam bardzo pomoc- 
ny. 

m Wobec tego, proszę wydać mi tylko zaświadcze- 
NI... 
` 1„— Ale... — komendant był teraz mocno zakłopo- 
tany. — Co uczynię po tym, gdy sprawa wyjdzie na 
jaw?.. Muszę pozostawić sobie kopię dokumentu, i cóż 
na to powie moja władza, gdy sprawa wyjdzie na 
jaw? : 
— Nic mnie to nie obchodzi, muszę uzyskać ten 
dokument — odparł na to von Szlengel. — Jest to dla 
nas bardzo ważna sprawa, gdyż dzięki temu mogę prze- 
prowadzić pewną akcję... 

— Ciekaw jestem, o co panu pułkownikowi właści- 
wie chodzi... 

Pułkownik von Szlengel wyjaśnił, o co chodzi: z 
powodu tego doktora Karskiego niemiecka armia mo- 
że stracić pierwszorzędną agentkę.. A jeśli zdoła ją 
przekonać, że jej narzeczony nie żyje, pozostanie na- 
dał ma służbie niemieckiej... 

— Rozumie pan, panie komendancie? — zakoń- 
czył pułkownik. — Wobec takiego stanu rzeczy nie moż- 
na brać pod uwagę przykrości służbowych, zresztą, 
gotów jestem przesłać panu pismo, że dokument został 
wydany na moje żądanie. — pułkownik uśmiechnął się 
chytrze. — Nie myślmy o tym, co po tym wyniknie, 
dzisiaj trzeba działać... 

— Ja, Jawohl — zaciągnął się komendant dymem 
cygara. — Teraz rozumiem już dokładnie wszystko... 
Zaraz to przeprowadzę... 

— Oczekuję właśnie dokumentu... 

Komendant zaczął przeglądać akta doktora Jana 
Karskiego. Nagle spojrzał przez okno i zawołał: 

— Oto on, panie pułkowniku, proszę, niech pan pa- 
trzy 

— Gdzie? 

— Tam, idzie w stronę szpitala... 

Pułkownik zbliżył się zaciekawiony do okna. Cie- 
kawiło po, jak wygląda konkurent do ręki pięknej 
Anieli. ; 

— Widzi go pan, panie pułkowniku? 

— To ten, z pochyloną głowę? — zapytał pułkow- 
nik. . 

— Tak, tak... 


Wzdłuż podwórza spacerował sznur jeńców. Dok- 
tór Jan Karski szedł w stronę szpitala. Był blady, wy- 
chudzony. Głowę miał pochyłoną nie mógł znieść ośle- 
piających promieni słonecznych. 

— To on panie pułkowniku... 

— Niech go licho porwie, proszę o ten dokument... 
Bardzo się spieszę, nie mam ani chwili czasu... 

W niespełna dziesięć minut po tym, miał już puł- 
kownik von Szlengel w ręku dokument, który otrzy- 
mał od kierownika obozu jeńców w Hawelbergu. Na 
twarzy jego zajaśniał uśmiech triumfujący, gdy czytał 
dokument stwierdzający, że „doktór Jan Karski, zmarł 
przed pięciu tygodniami w obozie dla jeńców...“ 

Pułkownik włożył papier do kieszeni rozmyślając 
z zadowoleniem: 

„Teraz należy już Aniela do mnie... Zapomni o 
tej polskiej świni... żę 

Dwaj „kameradzi* pożegnali się serdecznie. Przed 
odejściem nie zapomniał pułkownik dodać: 

— Jeśli tu przyjdzie jakaś młoda Polka, albo kto 
inny, proszę nie pomylić się w odpowiedzi... 

— Oczywiście, jeniec nie żyje... 

— Dziękuję. panie komendancie... 

— Do widzenia... 


Aniela zdrzemnęła się na chwilę i niespokojnie 
zerwała się ze snu: 

Już był pełny dzień! Czy pułkownik powrócił już 
z obozu? 
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Niepokój nie pozwolił jej usiedzieć w pokoju. Zne 
wu wyszła na korytarz, zapukała do sąsiednich drzwi. 

— Nie, pułkownika von Szlengla nie ma... 

Anielą spojrząła na zegarek i pocieszyła siebie4 
obóz dla jeńców znajduje się daleko za miastem... Zas 
pewne trwa to wszystko, zaraz on powróci, a wtedy... 

Długo stroiła się przed lustrem: dzisiaj musi byś 
piękna... 

Serce jej bije niepokojem i radością naraz. 

Jak odbędzie się to spotkanie? Wyobraża sobie zdua 
mienie doktora Karskiego, gdy ujrzy nagle tę krewnąy 
która przybyła doń w odwiedziny... 

Rozpakowała i znowu zapakowała rzeczy, które 
kupiła dla doktora Karskiego. Na pewno ucieszy się 

Nagle rozległo się nieśmiałe, ciche pukanie do 
drzwi... 

— Proszę — zawołała i pobiegła otworzyć drzwi, 
— Panie pułkowniku, nareszcie!... 

Ale po chwili odskoczyła od niego, radosna jej 
mina zamieniła się w grymas bólu. Spogląda na pul 
kownika von Szlengla, który miał teraz zasmuconą mi- 
nę, i zaniepokojona pyta go: 

— Paie pułkowniku, co się stało? Czemu pan 
milczy? Czy wraca pan z obozu dla jeńców? Panie puł- 
kowniku, co się stało? 

— (Ciężko mi panią zasmucić — odrzekł pułkow=' 
nik po chwili milczenia, westchnął i szukał jak gdyby 
czegoś w kieszeniach. 

(Dalszy ciąg jutro). 


W mieście Tooele (St. Zjedno- 


brześladowny przez hypnotuzeru 


popełnił zbrodnię pod wpływem... 


promieni radiowych 
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Subskrybujcie Pożyczkę Lotniczą 


czone A, P.) toczył się niedawno 
niezwykły proces. Tło tej jedynej 
w swoim rodzaju sprawy przed: 
stawia się następująco: ka 

W styczniu bież roku znalezio 
no zwłoki 77-letniego Shermana 
Cadwella w jego chacie, zbudo- 
wanej w lesie. Urządzenie w cha- 
cie było zdemolowane, a aparat 
radiowy był przedziurawiony 5 
kulami. % 

Wkrótce policja ujęła sprawcę 
zbrodni Hayesa, który złożył 
niezwykle sensacyjne zeznania. 
Oświadczył, że przed pewnym 
czasem poznał robotnika kolejo- 
wego, Jonesa, który prosił go, a- 
by pozwolił się zahypnotyzować. 
Gdy Hayes nie chciał się na to 
zgodzić, straszył go, że może go 
zabić i tak zniszczyć jego zwłoki, 
że nie pozostanie po nich ślad. 

Mimo tych pogróżek Hayes nie 
zgodził się na to i uciekł Ale 
głos Jonesa mimo to prześladował 
go w dalszym ciągu. Groził mu 
i opowiadał, jak dobrym będzie 
medium. W końcu znękany Hay- 
es wrócił do swej chaty, która sta- 
ła w pobliżu chaty Cadwella. 

Ale i tu nie mógł wyzwolić się 
spod wpływu Jonesa, którego już 
dawno nie było w tych okolicach. 
W głowie mu dziwnie szumiało i 
w kocu doszedł do wniosku, że 
Jones wysyła promienie, które do- 
cierają do niego przez aparat 
radiowy Cadwella. Opowiedział o 
tym Cadwellowi i prosił go, aby 
zniszczył aparat. 


Gdy Cadwell nie chciał się na 
to zgodzić, postanowił zniszczyć 
go wbrew jego woli.  Wziąwszy 
do pomocy 18-letniego Rusella, 
udał się do Cadwella. Gdy zna- 
leźli się przy jego chacie, Hayes 
polecił Russellowi strzelić do wnę 
trza przez szparę w drzwiach. 
Russel wykonał polecenie i cięż- 
ko zranił Cadwella. Następnie o- 
bydwaj wtargnęli do chaty, przy- 


wiązali Cadwella do krzesła 
narzucili mu na głowę kilka 
szmat, Potem Hayes zniszczył 


radio oraz przerzucił w chacie 


wszystko, chcąc znaleźć amulet 
który jak mu opowiadano, znaj 
dował się w chacie i wskutek któ 
rego Jones wywierał na nieg 
złowrogi wpływ. 

Zaraz po rozbiciu aparatu ra 
diowego, twierdzi Hayes, szum w 
głowie ustał i czuł się jak nowo- 
narodzony człowiek. 

Sąd z wielką nieufnością od - 
niósł się do tych zeznań i posta- 
nowił oddać Hayesa pod obser- 
wację psychiatrów, aby ustalili, 
czy jest on przy zdrowych  zmy- 


słach. 


SERCE PWC RO TZT E R P TST ZEE OPEC TB E STEC ZA 
Jak giną lotnicy 


w walce z... owadami 


Lotnik Karol Jensen z Kalifor- 
nii pracuje od 8 lat w jednym z 
najniebezpieczniejszych zawodów 
na świecie. Musi on latać nad 
polami i sadami i rozpylać płyn 
zabijający owady. Bardzo często 
leci on z szybkością 100 mil na go 
dzinę i to na wysokości tylko 3 


| stóp. 


W ciągu roku przelatuje po - 
nad 100.000 akrów i polewa pły- 
nem zabijającym owady rośliny 
rosnące w polu lub drzewa w sa- 
dach. 

Nie może on latać na większej 
wysokości, ponieważ trucizna mu- 
si dostać się pod liście. Gdyby 
samolot latał na większej wyso- 
kości, wiatr  rozwiałby więk- 
szość trucizny. 


Przy swędzeniu 


Kosmetyk usuwający 


ciała 


i WYRZUTACH SKÓRNYCH 
słosyje dą KREM „LAIN-AGE" 


WADY NASKÓRKA tak ø 


dorosłych jak I u dzieci. 


Jensen rozporządza obecnie 
pięcioma samolotami, służącymi 
do rozpylania trucizny. Podczas 


swej 8-letniej pracy widział już 
wielu doświadczonych lotników, 
którzy zginęli podczas wykonywa- 
nia tego niebezpiecznego zajęcia. 

Największym wrogiem ludzi pra 
cujących w tym zawodzie jęst o- 
gień. 

Wszystkie trucizny zawierają 
w sobie siarkę. Z tego względu 
podczas lotu wokół samolotu wy* 
twarza się obłok siarki. Bardzo 
często się zdarza, że gdy powietrze 
jest naładowane elektrycznością, 
obłok ten zapala się,  płomien 
dostaje się do rury odprowadza- 
jącej truciznę i maszyna staje w 
płomieniach. Ponieważ samolot 
leci na tak nieznacznej wysokoś- 
ci, lotnik w żaden sposób nie mo 
że się uratować i ginie w płomie 
niach. W ciągu ostatnich trzech 
lat 9 lotników, pracujący w tym 
zawodzie, zginęło. 


ŻADAMY KOLONII! 
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Ostatnie chwile przed zakoń- 
czeniem zapisów na pożyczkę 
lotniczą. Ostatnie chwile przed 
zamknięciem kas i policzeniem: 
kto dał i ile dał. 

Moment ten przypada w dwa 
dni po obchodzie trzeciomajo- 
wym.  Sięgnijmy pamięcią w 
tamte czasy. Niech nas pouczą... 

Jednym z istotnych zadań 
Trzeciego Maja była reforma 
skarbu i wojska. Skarb był 
pusty... Wojsko, którym roz- 
porządzała Polska, wynosiło 
zaledwie 10.535 bagnetów i 
8.200 szabel... 

Sejm Czteroletni chciał 100 
tysięcy wojska. Chciał, by pow- 
stało sumptem społeczeństwa. 

Nie doszło do tego... Polski 
przed agresją z zewnątrz nie 
miał kto bronić... 

Jakże tragicznie brzmią słc- 
wa satyry pióra ówczesnego, 


poety, Franciszka Zabłockiego: | erms 


„Stanęło sto tysięcy wojska 
[Bogu chwała | 

Teraz to będzie Polska po 
[Europie brzmiała! 

` Stamnęło sto tysięcy wojska. 
ą żołnierze. 

Bogu chwała! Gdzie oni? 
[Gdzieżby ? Na papierze, 

Dajmy na wojsko wszystko, 
[dajmy połowę mniej więcej, 

Bogu chwała! Już i żołd jest 
[na sto tysięcy. 

"Jedni płaczą, drudzy się śmie- 
[ją rozrzewnieni, 

Są miliony... Gdzież są?... 
" [W każdego kieszeni...“ 


Satyryk bezlitośnie osmagał 
tych, co byli „rozrzewieni”, 
ale swoich milionów nie raczyli 
dobyć z kieszeni... 

Wiemy, co nastąpiło. 
dek Polski. 


Upa- 


Stało się teraz:tak, że do 
wszystkich przyczyn, które się 
złożyły na potrzebę wyposaże- 
nia czołowego hufca naszej ob- 
rony narodowej w niezwycię- 
żalną siłę — przybyły nowe. 

Powiedziano nam, byśmy nie 
liczyli na „nieagresję*. 

Na to my musimy odpowie- 
dzieć: liczymy tylko na własne 
siły. 

I te właśnie siły mamy roz- 
winąć. 

Do tego jednak potrzebujemy 
pieniędzy. Im więcej — tym 
większa będzie siła, tym więk- 
sze bezpieczeństwo, tym tward- 
szą obrona. 

Zrozumiał to świat pracy. 
W wykazach subskrybentów na 
pożyczkę lotniczą figuruje war- 
stwa pracownicza w maksymal- 
nych świadczeniach. Jak zwykle. 
Jak w r. 1933 przy pożyczce 


rzeczyszczające 
Bigułki ALDOŻA. 
znak ochronny 


GORAL". Dzia- 


“m 


łają łagodnie. 
Stosuje się przy 
nadmiernej Sa 
tości. Próbne PUC" 
a5szt.w cenie * 


narodowej, jak w r. 1935 przy 
pożyczce inwestycyjnej. Tak i 
w r. 1939 przy pożyczce lot- 
niczej, 3 

Sladem tej warstwy muszą 
pójść inne. Przemysłowiec i 
handlowiec, ziemianin i upra- 
wiający wolny zawód. Są one 
z pewnością zasobniejsze od 
robotnika fizycznego czy pra- 
cownika umysłowego. Przed- 
stawiają też więcej ze swego 
stanu posiadania do obronienia, 
czy to w ‘nieruchomościach 
ziemskich i miejskich, czy w 
swych warsztatach, fabrykach, 
składach, sklepach. 


W ich właśnie interesie prze: 
dewszystkim jest osłona przed 
jakąkolwiek agresją. Oni mają 
najwięcej do stracenia, a też 
i najwięcej do zyskanie. 

Czyżby mógł się w Polsce 
dzisiejszej znaleźć ktokolwiek 
z nich, 


ENITI 


Letnie wycieczki 
morskie 
Zarząd Obwodewy Ligi Mors- 
kiej i Kolonialnej w Pietrkowie 
Tryb. podaje do publicznej wia- 
domości, że w reku bieżącym 
będą urządzone wycieczki nad. 
morskie. Celem zapewnienia 
sobie daty jest wskazanem aby 
już teraz każdy kte zamierza 
wybrać się nad morze — zgłe- 
sił swój udział. Zależnie od 
frekwencji, wycieczkowicze ko- 
rzystać będą z poważnej zniż- 
ki kolejowej bo sięgającej 75 
procent. 
Wycieczki morskie 

W celu poznania obcych por- 
tów i warunków życia ludnoś- 
ci w tych portach oraz nawią- 
zania stesunków z tamtejszą 
ludnością L. M, K. zorganizuje 
dwie wycieczki ezterodniowe 
do Kopenhagi i Stokholmu dla 
członków L. M. K. Sygnalizu- 
jemy tę wiadomość, aby przy- 
gotować chętnych, do składania 
oszczędności na ten cel. Nie- 
bawem będą podane w tej mie- 
rze szczegóły. 


Obóz żeglarski dla młodzieży 
nad jeziorem Gocławskim 


L. M. K. będzie w tym roku 
prowadził kurs żeglarski w o- 
bozie nad jeziorem Gocław- 
skim w dwóch turnusach: w 
lipcu i sierpniu. Opłata wyne- 
si zł 50. Uczestnicy korzystają 
z 66 proc. ulgi kolejowej. 
Obóz nadmorski w Mieroszynie 

W roku bieżącym Ligi Mor- 
skiej i Kolonialnej urządza o- 
bóz nad pełnym morzem w 
Mieroszynie koło Jastrzębiej 
Góry. Obóz otwarty zostanie 
w czerwcu a zapisy już teraz 
przyjmuje biure L. M. K. (3-go 
Maja 17 w godz. od 10 — 12 
i od 17 — 20). Koszt pobytu 
(4 razy dziennie posiłki, miesz- 
kanie taksa kuracyjna) wynoszą 
zł 85 za 4 tygodnie, lub zł 
3.20 dziennie. 

Prezes Zarządu Obwopu LMK 


Fr. Gielniewski 
EPOCE TTEA PMI T EIT SONDY E 


Topielczyni w stawie 
bugajskim 
W stawie Bugajskim w Piotr- 


kowie utopiła się Szytenbyrg 
Frajda, lat 28, umysłowo cho- 


ra zam. w Piotrkowie przy ul| kim zwycięstwem Z 


Wiejskiej 6. 


któryby się naraził na 


LIE 


to, by o nim satyryk mógł 
napisać: 

Są miliony... Gdzież 
„W każdego kieszeni..." 

Dobyć z kieszeni te miliony! 
Pójść z nimi do kas i dać je 
na zwiększenie naszego potenc* 
jału zbrojnego! 

Już niewiele czasu na tę de- 
cyzję i jej wykonanie. 

Lada chwila, a kasy zostaną 
zamknięte. S 

A wtedy przed każdym oby- 
watelem będą dwie ewentual- 
ności: bądź poczucie spełnio- 
nego obowiązku — bądź też 
rumieniec wstydu na własnej 
twarzy a wyraz pogardy na 
twarzach tych, co obowiązek 
spełnili. 

Trzeba, aby dnia 5 maja każ- 
by w Polsce mógł w swoim 
sumieniu powiedzieć: spełni- 
łem obowiązek! M. N. 

Znalezione 
torebki damskie 

W dniach tych znalezione 
zostały w Piotrkowie dwie to- 
rebki damskie: 1) na ul. Sło- 
wackiego obok ogrodu kolejo- 
wego torebka damska skórza- 
na z zawartośpią książeczki do 
nabożeństwa i innymi 
miotami, oraz 2) na ul. Aleja 


SĄ... 


3 Maja torebka damska skurza- |. 


na czarna z zawartością klu- 
czy i innych różnych przedmio 
tów. Torebki te są do odebra 
nia w Miejscowym Komisaria- 
cie Policji. 
Samobójstwo 
przyczyną choroby 
płucnej 
Pankratow Maria, zam. w 
Piotrkowie ul. Piłsudskiego 67 
usiłowała pozbawić sie życia 
przez użycie większej dozy kar- 
bolu. W stanie ciężkim przewie 
ziono ją do- szpitala Ubezp. 


Społecznej. Powód samobój- 
stwa przewlekła choroba płuc. 


-Sport 
w Piotrkowie 


Zryw — Skra 1:1 (1:0) 


W niedzielę, dnia 30 kwietnia | g 


na boisku miejskim Bugaj, od- 
było się spotkanie piłkarskie 
o mistrzostwo klasy B, pomię- 
dzy miejscowymi drużynami 
Zrywem a Skrą. Po zaciętej 
grze mecz zakończył się nie- 
znacznym zwycięstwem Zrywu. 
Jedyną bramkę zdobył Stolar- 
czyk. Sędziował dobrze p. Ra- 
cięcki z Łodzi. Widzów 100. 
Skra II — Zryw II 3:1 (1:0) 
Jako przedmecz, odbyło się 
spotkanie piłkarskie o mist- 
rzostwo klasy C, pomiędzy re- 
zerwą Skry i Zrywu. Rezerwa 


| Skry wywalczyła zwycięstwo, 


nad słabo grającym Zrywem. 
Sędziował dobrze p. Kococik. 
ZZK Il — Concordia Il 10:2 (1:2) 

W niedzielę, dnia 30 kwietnia 
na boisku miejskim za Parkiem, 
odbyło się spotkanie piłkarskie 
o mistrzostwo klasy C, pomię- 
dzy rezerwą Z.Z.K, i Concordii. 
Mecz po nieinteresującym prze- 
biegu gry, zakończył się wyso- 


wody prowadził p. Jezierski. 


Dziś Rewelacyjny program salonowo sensacyjny pt. 


Kino-Teatr 


„A S> 


w Piotrkowie 
` pl. Niepodle- 
głości nr. 2. 


adena 
PRENUMERATA: kwartalnie z 


Redaktor i Wydawca: Bronislaw 


Popołudniówka o godzinie 


„Dziennika Piotrkow 
przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł 


23 


Niebezpieczny pościg ROMA 


W rolach głównych : 


Ralph Bellamy i Joan Perry 


cz 


Kalwary. 


Wierna Rzeka 
nicka e 
Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł. 


Kino - Teatr 


w Piotrkowie 
Al. Maja 11 


skiego* wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 
-. Konto P. K. O. Nr. 602.480 
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Zapisy do szkół 
powszechnych 


Zarząd Miejski miasta Pictr- 
kowa zawiadamia, że zapisy 
dzieci w wieku: szkolnym (od 
lat 7 do 14-tu)'na rok szkolny 
1939/40 odbędą się w lokalach 
wszystkich publicznych szkół 
powszechnych w dniach 11, 
12 i 15 maja 1939 roku od 
czwartku do soboty w godz. 


od 10 rano do 2-ej popołudniu Ę 


w kancelariach szkolnych. 
powyższym znajdują się 
ogłoszenia na mieście. Wszel- 
kich informacji udziela Wydział 
IV Społeczny Zarz. Miejskiego. 


Nowy zarząd sekcji 


gastronomicznej SKP 


W tych dniach odbyło się 
zebranie sekcji restauratorów 
przy Stow. Kupeów Polskich 
w Piotrkowie. 

W wyniku obrad wyłoniono 
nowy Zarząd z prezesem p. Wł. 
Muskałą, właścicielem znanej 
restauracji „Złoty Róg na cze- 
le. Wiceprezesem został wy- 
brany dyr. Wolski Józef właś- 
ciciel restauracji „Switezianka* 
a sekretarzem p. Jan Łągiewski 
„Biały Bar“. 

Pod nowym Zarządem dal- 
szy rozkwit przemysłu gastro- 
nomicznego, mającego swą do- 
skonałą tradycję, wydaje się 
być zapewniony. 

MPE: - POWEERKNJE” TO RZA TY A I) 
Na fali radiowej 


Akcja wozów propagandowych 
Polskiego Radia 
w Województwie Poznańskim 


W drugiej połowie marca 
wozy propagandowe Polskiego 
Radia rozwijały ożywioną dzia- 
łalność na terenie Wielkopolski 
ski, a zwłaszcza na terenie po- 
wiatów południowo-zachodnich 
Województwa Poznańskiego. 
początkowo przewidziano na 
jeden powiat okres 3-dniowy 
dla jednego samochodu, wobec 
jadnak szalonego zainteresowa- 
nia, jakie wzbudziła akcja wo- 
zów samochodowych, okazało 
się że czas ten jest niewystar- 
czający. Szczególnie intensyw- 
ną pracą i propagandą radio- 
fonii odznaczyły się wozy pro- 
pagandowe Polskiego Radia w 
powiatach: szamotulskim, mię- 
dzychodzkim, rawickim, czarn- 
kowskim i krotoszyńskim. Na- 
leży zaznaczyć, że akcja pro- 
pagandowa nie ograniczała się 
o spraw radiofonizacyjnych, 
gdzie tylko było można refe- 
renci propagandewi wchodzi w 
kontakt z przedstawicielami spo 
łeczeństwa i poruszyli w swej 
akcji propagandowej zagadnie- 
nia ogólnopaństwowe i ogólno- 
narodowe. 

Qdy tylko ogłoszona została 
Pożyczka Obrony Przeciwlotni- 
czej, natychmiast bardzo inten 
sywnie zaczęłe ją propagować 
wśród ludności, 

Przejazd wozów propagando- 
wych przez wsie i miasteczka 
wielkopolskie wywoływał ogro- 
mne ożywienie, stając się te- 


| 
żym Studio Rozgłośni. Na kon- 


cert ten przybyli bardzo licznie 
ociemniali w towarzystwie swych 
rodzin. sq TE 

Na pregram koncertu złoży- 


ły się występy najbardziej lu- 
bienych wykonawców muzycz* 


no-wokalnych Rozgłeśni Poz- 


nańskiej, orkiestry rozgłośni, o- 


raz popularnego chóru Piątka 
Poznańska. Koncert ten umoc- 
nił tę silną więź jaka istnieje 
między ociemniałym a ich naj: 
lepszym przyjacielem ‘radiem. 

Trzeba zaznaczyć, że ociem- 


niali wszędzie na całym świe- 


cie interesują się specjalnie ra- 
diem co oczywiście jest zupeł- 


nie zrozumiałym ze względu na | 


ich kalectwe. We Francji i An- 
glii wydawany jest dla ociem- 
niałych program Radiowy pis- 
mem  Brailla, 
również odbiorniki z wypukłymi 
nazwami stacyj na. tarczy, by 
niewidomi mogli swobodnie ma- 


nipulować radiem. | M) 


Wieczór muzyczny 

u Karłowiczów -- 
Mieczysław Karłowicz wyrósł 
w atmosferze wysoce kultural- 
nej, w domu gdzie sprawy du- 
cha ceniono bardzo - wysoko, 
gdzie wiele nad sobą pracowa- 


no zarówno pod względem na- | 


ukowym jak literackim: i muzy- 
cznym. Aita lira » 

Ojciec jego Jan Alekaander 
Karłowicz był. znakomitym lin- 


gwistą i etnografem, przy tym 


także muzykiem i to nie tylko 
z zamiłowania lecz i z wyksz- 
tałcenia. Uczył się gry skrzy- 
pcowej w Brukseli i jakiś czas 
próbował nawet komponewść. 
Matka Karłowicza grała na 
fortepianie. l dy 
W domu państwa Karłowi- 
czów spotykał się świat inte- 
lektualny Warszawy, zwłaszcza 
świat muzyczny. Wieczory mu- 
zyki kameralnej należały tam 
do stale urządzanych imprez. 
W czasie tych zebrań ojciec 
grywał partie wiolonczelowe, a 
Mieczysław wówczas uczeń gim- 
nazjalny partie skrzypcowe. 
O wieczorach muzycznych, ed- 
bywających się w domu Kar- 
łowicza, opowie ‘słuchaczom 
dnia 4 maja o godz. 21.00 au- 
dycja radiowa, opracowana 
przez dr. J. Młedziejowskiego. 


mayem licznych rozmów i dy- TERRI? PI 1 WETA E SIRO OIEZY 


skusyj, a przede 
resowanie dla radia, przyczynił 
się w ogromnej mierze de dal- 
szej rediofonizacji Wojewódz- 
twa Peznańskiego. 


Koncert radiowy 
dla ociemniałych 


Rozgłośnia Poznańska zorga- 


„Z. K. Za-| nizowała ostatnio specjalny ko- 


mitet dla ociemniałych w Du- 


Dziś najświetniejsza aktorka 
Katarzyna Hepburn 
uroczy Gary Grant oraz... lampart w filmie 


„DRAPIEŻNE MAŁŻEŃSTWO - 


OO W W O nc 
5 Pepoł. og.3 „Patrol Bohaterów" z Errolem Flynnem" i 


| E R AK RI WA ZA O ZEE YE ROZA W POZ" 
Początek o godz. 5 pp, w niedziele 1 święta o godz.:3 po poł. 
A `; 


wszystkim | Q 
wspaniale rozbudzając zainte-|. 


statnie 2 dni 
jeszcze dziś i jutro zostaje do 
subskrypcji Pożyczki. Obrony 
Przeciwlotniczej. 
Obywafele! Spełnijcie swój 
obowiązek. 


EELS DELE TDK TOD D SAO" 


de sprzedania w Piotrkowie 
Place przy ulicy Łódzkiej. 


Wiadomóśó w każdą niedzielę i święta 


ul. Łódzka 29, m. 4. 


CEA TRZE RZECZA PACKA A E E TEATRZE COR ZWAZZ ZZOZ RZ KOREK 
CENY OGŁOSZEN: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr 
„w. tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyraz 


cki Drukarnia 


‘ka Piotrków, ul. Słowackiego 23, tel iwłgi 


wyrabiane są 


p 


